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Nocni atak powstańców na ·madłlckie . pozJde : rzadow.e 
iVITORIA. W czasie zwycię 

8k.iej ofensywy na froncie ba­
sk.ijsklln., ·w<>jska powstańcze 
napotykają wszędzie na zac~e­
kły opór przeciwmi.ka. Przy 
:zdobywaniu każdej z za'ję­
tych pozycyj toczyły się wal· 
.Ki, trwające n.iejednokro-tniie 
po _parę godzin. 

Zadanie piechoty był-0 zna­
cznie ułatwione dzięki lotni­
kom, którzy przez cały czas 
bitwy utrz~ują się w pow~e­
trzu, prowadzą loty wywia­
dowcze, popierają atak1i i u­
czestniczą w pościgu nieprzy­
jaciela. 

Obecnie sytuacja przeCl.sta­
w.ia się, jak następuje: Jedna 
·z kolumn powstańczych posu­
wa eię· ku północy w k<ierun­
ku Durang<>, druga zaś, dzia· 
łająe.a na wschodzie, kieruje 
Slę bezpośrednio na Bilbao. 

Po przekroczeniu przełęczy swe pozycje, zajmując maśyw 
Barazar, :posuwanie się na- de AmbOto i wzmacniając po­
puód jest znacznie ułatwio- łożenie na wzgórzu G0irsea 
ne. Ch.iqui, wysokości 1000 mtr~ 

MADRYT. - Według ofi- Czoło wojsk powstańczych 
cjalnego komunik:a~u. samolo- znajduje się w odległości 5 
ty rządowe bombardowały klm. od Durango. 
objekty wojskowe w Toledo i Dwie eskadry hombardow­
na dworcu V aUado1id. Bom- ców eskortoiwane przez apara 
hardowam.ie wyrządziło potW'&Ż ty myśliwskie · bombardowały 
ne szkody. dłuższy czas Bilbao, niszcząc 

Kolumna rządowa działają- 8 samolotów, któ.re zamierza;.. 
ca na południowy za-chód od ły wystartować z .lotniska. Zni 
Pen!Ilaroya nawiązała kontakt szczono też wiele objektów 
z innymi oddzLałoami wojsk wojskowych oraz statek na 
rządowych w Estramadurze rzece Nervion. 
na gra.nicy północnej pro- MADRYT. - Ożywioną 
wincji Kon;Iołiy i Badajozu. działa1ność zanotowano wczo.-

:J{irążownik powstańczy „Al- :raj między g>:>dz. 21 i 23. Na 
mirante Cervera" ostrzeliwał froncie podstołecznym, a zwła 
drogę z Santander do Pontar- szcza w kierunku miasta uni-
ron. wersyteckiego. ~: 

SALAMANKA. - Główna W ciągu godziny sł~hać by 
kwatera powstańcza donosi, ło nieprzerwany ogien karabi 
że na froncie biskajskim ope- nowy oraz wybucliy pocisków 

Na !roocie. ~udniowym s:do 500 zaihi-t-ycli, wśrOd ' kt6-
wojska rządowe atakuj<l bez rych kapib.na Holendra o­
rezuMa.tów. Queiipo de Llano raz 2-ch poruczników, jedne­
dod:ał, że p~ ostatnich0 atakach g-0 Rosjanina i jednego Fran· 
na paltu bitwy znalezi'O'no prze cuza. · 

-.11Burża11 · _ wśr6d · okret6w świata 
wefmie udział w def dadzie 

koronacyjnej 
Ze źródeł oficjalnych do­

wiadujemy się, że na między­
narodową defiladę · okrętów 
wojennych, która odbędzie 
się w ramach uroczystości z 
okazji koronacj.i króla Angiti 
Jerzego 6-go w S_pithead zost~} 
wyznaczony O . .R. P. „Burza . 

Nie jest to pierwszy występ 
reprezentacyjny tego okrętu 

na terenie zagranicznym. 
Prżypominamy, · że 'O. R.: P. 
„Burza„ uczestniczył już w 
.k;ilku wizytach oficialnycll, 
m. in. w Finlandii, Szwecji, 
Danii, Niemczech i Z. S. R. R. 

Tym razem hędze on repre­
ie11+&wał polską marynarkę 
wojenną wśród okrętów wą~)'.· 
stkiC'h flot wojennych św:ata. 

Politrka polska wobec Niemiec 
Przeciw podwyżce 

cen cegły 

racje rozwijają się w dal· artyleryjskich. 
seym. ciągu pomyślnie. Zdoby Jak się o.k.aznło powmńcy ńle ulegnie •Zntlanie 
to znacmią ilość ma-teriału wo- usiłowali wyjść pod .~łoną ~o p ARYż. · - „Paris Soir" ogła podaje „Paris Soir" ~wiad4 
jennego. Drobne kontrataki ~Y. ze s~vych poz-y:cJl "! m1e- sza rozmowę-, którą odbył kore czył, ile w chwili o.be~nej nic 
nii!{>rzyjaciela odparto. sc1.e ,uruwersyteok1m, J~~ak spondent tego ,dziennika z Jl!in. ma żadnego powodu "do zmia-. W związku ~ ujawnioną niepoźą­

UU. g011Pocllll'czo tendencją zwyż. 
kowia cen cegły prezes Rady Mlm­
strów ~en. Sławoj-Składkowski po­
lecił wszystkim wojewodom nie­
zwłocznie przystąpić do wyzuacze. 
nia cen cegły. 

Na froncie madryckim og1en zaporowy .oddziałow Beckiem w Cannes. · !1.X ~lityki polskiej wobec:: 
względny spokój. Na fron- rządpwych poczyn.il znaczne · Niemiec. 
ci_e P.oludni?wyn1 OO.parto. ata- spu~tc;sz~n~a w szereg~c~ po~v Min. Beck wyraził swe zado Min. Beck wyraził dalej za· 
k1 n1,e\l}rzy1ac1ela na odcinku stanco_w i .Jak. zap~wn1a;ą, ~1e wolenie z powodu · spędzenia dowolenie z powodu pomyślµe 
Grenady. . . ~łah oru dotrzec do okopow urlopu na Riwierze. W dalrzym ~o rozwoju stos ów polsko-

Ceny cegły nie mogą przekroczyć 
poziomu cen, jaki ukształtował się 
na wolnym rynku w lipcu 1936 r. 
z uwzględnieniem jedynie ewentu­
alnych _późniejS'Zych zmian ·w kosz­
tach robocizny. 

RZYM. - Agenc.7a Stefam WOJ5k rządowych. ciagu rozmowy min. Beck jak trancuskich. 
donosi z Salamanki: W'()>jEka SEWILLA. - Gen. Queipo de · ' 
gen. M. ola, przyg-:>towujące się Llaino zaprzeczył wiadOOn.o- M1·n. Eden po1·edz·1e do Belg···· 
do ostatniego uderzenia n.a Du ściom zawartym w kamrunika-
ran.go, oczyściły i poprawiły tach rządo-wych. ~ 

Komisia kontroli cen 
Wispomina.jąe o operacjach 

na froncie północn y.m oowiad 
cz>"yl on; iż wojska p.mfstań-eze, 
posń.wają się napr.z6d i że za­
jęły Hcme poważine pozyrje, 
zdohywają.c ob.fity matriał wo przystąpiła Już do pracy , 
jem.ny. 

W czoTaj pod . przewodnie· 
: wem podsekretarza shnu 
\Vi:ccentego Jastrzęhskiega ud 
było się pierwsze posiedzenie 
komisji kontroli cen, _pow•:>ła­
uej przy prezesie Rady Mini­
strów. 

W skład komisji wchodzą 
przedstawiciele ministrów: 
spraw wewnętrznych, SJ>raw 
wojskowych, skarbu, rolnic­
twa i reform rolnych, przemy­
słu i hand1u, komunikacji, o­
pieki społe_cznej oraz dyrek­
tor biura ekonomicznego w 
preżydium Rady Mi.iinstrów. 

Na wczorajszym posiedze­
niu po załatwieniu spraw na· 
tury organizacyjnej przydzie 

hno pPSzczególnym członkom Na sitronę \PO~tańców prze 
komisji qpracowanie zagad- szło 20 .mi.licjant6w, stwierdza 
nień oraz wniosków, dotyczą jących demoraLizację wsze.re· 
cych cen artykułów, posiada- gach nieprzyjaciela. 
jących znaczenie dla: a) pła- Na· tym odcim'ku - powie­
nu inwestycyjinego, b) kosz· dzial gen. Queivo de Llano -
tów utrzymania, c) budżetów należy oczetkiwać w ka:lldej 
publicznych. chwili p<>waimyich wydarz.eń. 

Na po5iedzeniu omówfo.no 
równiież sprawę współdziała­
nia sfer gospodarczych z ko­
misją. 

,W związku . z powy,ższym 
n.ależy oczekiwać, że w dni.ach 
najbliższych pr.zewodnicząc;iy 
komisjii. odhęd·zie szereg kon­
ferencji z poszczególnymi or· 
ganizacjami gospodarczymi. 

PASZPORTY ZAGRANICZNE NA 
WYSTAWĘ PARYSKĄ 

Jak się dowioadttjerny spodziewa· 
ne jest wydanie specjaJ.nego zarzą­
dzenia, które unormuje s.prawę wy· 
sta wia-ri~a. paszportów za.grnnicznycli 
na wystawę ·m.rędzynuodową w Pa­
ryżu. 

Chodzi o sposób wystawfania pasz 
portów, o cenę terminu ważnosci } 
o unormowanie zagadnień waluto­
wo-dewizowych. 

Cała · dziel nica spłon~la 
25.000· osób pozostało bez dachu nad głowa 

MANILLA. - Olbrzymi po-l ry klęski stały się jeszcze więk ci, które grały w piłkę na pla­
żar, jaki nawiedził wczoraj sze na ~kutek tego, że niektó- cu sportowym i okrażone zosta 
dzielni~e, ':f ondo, znis~czył z g~ re pompy. strażackie po. pew- ły pr~ez pło~ienie: Pr?cz tego, 
rą clwiesc1e hudynkow, w te~ nym czasi.e przestały działać. 11 osob odnwsło c1ężk1e .popa-
liczbie liczne fabryki i nldgązy rzenia. 
ny towarowe. 25 tysięcy osób- Według d?tychczasowych da Przedstawiciel zarządu mia 
pozostało bez dachu nad gło- nych tylko Jedna osoba· ponio- sta oświadczył, że dzielnica 
Wij· . . . . sła ś~i~rć w płomieniach .. Li- _Tondo będzie odbudowana _na 

Na sku~ silnego Wlatru po czą się Jednak z tym, że hczb;:t I nowoczesnych zasa®ch i ' Że 
~ roz;;i:eriał się z olbrzym~ą ofiar znacznie _wzrośnie. . wszystkie ulice będa poszerzo 
1i19:bk~c1~ przy: ~ZY.m J.'.9~ __ X.alt 1lP.· zagm~ł.ą grn~ d~ RA --~·-· . 

LONDYN. - Ąngielskie M. 
S. Z. wydało komunikat, zapo­
wj.adając~, iż w końcu miesil_i­
ca min. Eden na zapr~en1e 
riąd~ helgijskie~o odwiedzi 
Belgię, co pozwoli mu wzno­
wić osobiste kontakty nawią­
zane z prem. van Zeelandem i 

ministrem spr. zag1. Spaakietn 
w Genewi·e oraz podczas ich 
wizyt w W. Brytanii 

Reuter dodaje, iż min. Eden 
nie nawiąże żadnych rokowań, 
lecz odbędzie w Brukseli poiY, 
teczną wymianę poglądów w 
sprawach bieżących. 

·B. wiceprezrdent . tucka skazanr 
na 5. lat ·więzienia za nadużycia . 

Sąd Okręgowy, w Łucku, po urzędowania. 
dwudnio,\re_i rozprawie, ogło- . Sąd uznał winę oskarżonegc:t 
sił wy.rok w sprawie b. wice- W asilewsk.iogo we wszyst„ 
prezydenla m. Łucka, Stefana kich punktach oskarżeni~ ~ 
Wasile·wskiego i towarzyszy, skazał go na łączną karę pięc 
oskarż•:>nych o nadużycia pie- lat więzienia i .pozbawienie 
nięźne, po1>ełnione ~ czasie praw obywatelskich n~ lat 10. 

~27~50Q osób :Drzvbedzie do Londrnu 
ria uroczystości koronacyjne 

LONDYN. - „Times" prze-1 z Poliudmiowej Afryiki - tS. 
prowadził próbne obliczenie tys„ Idian<lii - 12 tys„ z ~ólo­
go·~ci jaki·ch &"J?O~ziewa si.ę nii -::- "l ~ys. . . , 
Lonidyn w okresie kor001acy J· „T1mes ob11cza, z.e tych: 
nym. 227.500 osób wyda w„okre~ie 

Wedle te"'o obliczenia do swego pobytu w Angin z oka­
Lon<lynu przybędzie z poz.a z_ji koron~cji ogół~m ~"l milio 
Wie·lkie,f , Bryfa.nii dla ober n:ów funtow sllterhng()IW. 
rzenia koronacji 227.500 osób. 
z tego cudzoziemców' z Eur9- K t strofa 
py 100 tysięcy, ze Stanów Zjed a I 
nóCzonych 22.500, i fomych lotnicza 
c-zęśc.i . świata - 4 'i'y;s., An.gli- . 
ków żaimies:llka-łyich · w ,tycli , W pobhżu Carlsholt . wyda­
krajach prz.ybędzie - "l tys. z rzyła .się katastr:>f ~ l~tmc;~a, '~ 
Imperium Bryty}1Skie$0 .praw- ktoreJ ~nalazł sm1erc of 1cer 1 
dapodo-bnie pil'!Zyhędzie. wed· mechanik. Samolot sp.G el l w 11~0 
tug iych ohLicze:ń ·z Karnady' - · rze i zatonął. D ·. •h C'• ! '.h nie 
20 tyis. osób, z Aust:rą.lii - 20 ,~·ydobyto zwłok ol1ar kaiast.ro 
i .!:"·• z .Nowe i Zelaooii ,._. 2 tys.~ f y. 

Miło czas po pracy w "KRAKOWIA~CEH pl. Kościuszki 7 • • • 
1 przyjemnie spędzisz 
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P · • • • · I Odczyt wlceminl· rzrmus u1.awn1an1a cen s:~!~~:~!~~~~~ 
iedna z form walki z drożyzna i spekulacia ~~Ei'~k~~E!~~f:i~ z.--.:.:r-:_ __... . w dni . .Jl.. ł I M" 0 $f t R L iotw . ..L • • • I o sytu!l.eji finam.sowej. r~-• .-~l&J>G ~~ mnie- • . u wc:zora1sz~.~y o go, llDJ ~rs wo o n a: p. cie {.IQ 2llhles1erua ca na. posz- tem odczytu wicemi!ll. prof. n.AJ~ do nk.rocerua spekula inę posiedzenie Konus11 Kon- Bohromskiego, dy.rekitora de- czeg6Lne artykuły. Takie za- Grod 'sik" i..~d . . ·ę reji wyd.ały_hiż n.a. jednym od- troli Cen, której przewodni- partaimentu e1ronomkznego, rządzenia będą wydawane na . ro tego· 1ud:et o-sią~I t:iDku wyniki. czącym jest wiceminister Ja· MinisieMilwo Przeun')"5łiu: p. wmi01Sek zaintere:sowa·nego Mi ci~ ~:.;;:owkgi . ~J n: Z dniem wc7.0raijl!,zym mYoil- strzęhsld, celem ułożenia pro- Dietrich~ dyrektora departa- 1tlstra i podlegają zatwierdze- o~· a .rod u, a wkęc P<> Diano z cła cynk i ołów,~i - gram.u prac. W sklad wyic1ie· menitu ogólnego, M.Vnisterstwo nm p.r~z Ministra Ska:rtblL W pierwszy czasu ryey3111. ki czeDllU. cen.a arty~ów nionc;i. komisji wyhod:Zł\ prz00 Sp.r. Y'1 otsik.. płk. Filipowskie- ten li1pos6h gdy rodzima pro„ N Jd. OŻ bUł lka nat~aat ma~m1e. ta. stll.w1ciele l'~W g~p?<1ar- go? M~ ::>pr. Wewnętr~ych P· du-keja nie zechce zniżyć SWO a r sza e . Skutkiem rozw1ipam1a arle- czyich. Poszczcgó]m.e mtnist~r- lgiels~ego? dyrektor~ h1u:ra a- ich c~ otrzymamy produkt koniaku )u cY'D:kowego hlaieha cyink<l'Wa sbwa dele_gow&.ly 11.Młf3PU>Jll· pr()wg.acyinego, Min. Komu- zagraniczny, kt6ry będzie tań SJ>&dla o ~OO ~ na tonie. ~i- cych ~7 •• edst~:wicieli: ~iini&ter ni.kacji P!, CeCeniowskiego, dyr. szy. LONDYN. - W p()~d.zr.· . dziimy Wlęc. ze 1Pade.k. 1eat stwo Skarbu: p. Martina. dy- dq>. z Min. O. Sp. d~. Klotta Ponadto, jak już kiJkakrot- lek sprzedana hjdz1e z hcy-banbo zą.acm.y. rdttora d~ ogóLne- zaś z Pnzydium Rady Mini- nie donosiliśmy należy liczyć tac.ji na korzyśc jednego z 

---------------··---·----• strów zasi.&da w ~~ji dy- się 21 rozwiązaniem ~mych przytułków londyńskieh butd rektor hiioza ekoąam.icmegQ kart~łi. kt6ry;ch działalność ka k001iaku z r. 1808, oszacO" ChloDCU podpa11·1•1 w·aes' , ,p. Józef. Poniatow~Jd. sta6 będzie w sprrecmości z po wana na 500 funtów szt·erlin-• Jtik. J'UŻ d01DOS1liśmy weto- sunięcia.mi RządlL gów. 
raJ, zak.re9 działania Komisji Spłont:ło 55 budynków Kontroli Cen jest bardzo szero . • , 

Gwałtowny pożar mis7Jeął dyaki ~·alne i 32 zabud~ ~~ d:r~~=l ~:;; . Matki utopiła corke ~k.&Złl czę.4ć wtri W araityOk wa·nia· gospodaNkie. adininurtracyJ'!lCJ, ale będzie 
w 'pow. drohickim na Polesiu. Pon.aditio spłonęło wie~ in- prr.ede W6~ys1lkim zmierzać do podczas spaceru nad Wisłą Ogień wmiecili dwaj 8.Jet- weni&!?'Za żywego i martwego, ~anowama chaosu cen przez 

· n.i chłopcy, ha'l\-;~y się zaipa.ł-1 gdyż si11ln.y wiatr nie pozwolił 1100.rowienie rynikiu. Przewidu bm.i pod strzech" chaty. PO" na na.t~iastowłl akcj41 ra· je się, że Koonisan. Cea wjce­taar strawił doezczętnie 23 hu- tunkową. Ofiar w fu.dziąch nie mmieter JastT.zębsiki . nawią.2e 
było. łąicmo5ć z orgaini·zacjami prze-

Mordercz1ni z ,ulicJ Fretii ~r:-=~~~ 
przewieziona do Fordon u niki.Związek Izb Przemysło-

W p<?hU.żu Tczewa wył&wio dziecko, kt6re W1padł.o do Wi• 
no z Wisły zwłoki 3-letniej sły i utonęło. 
Gi.zeli Ehlert., kt6ra rzek<mio 
zaginęła w dniu 19 marca br. Po doko~a-!liu ohydnego 

Jak się okazało matka d.ziew czy:iiu po~rociła . ?o. d~~ 
czynk... Gertruda Ehlert. zam. ~cizie zgło~1ła o zagm1ęc1u dziec 
w Bą,łdowie pow. ticzeW5ki, u- a. 
dała się z nią w dniu 19 mar- Wyrodną maitkę aresztaw-a­
ca br. na spacer nad Wi'!lłę. W no i osadzono w areszcie śled· 
peW'Jlym momencie popchnęła czym w Tczewie. ZłoCl.riejka recydywistka 

tarnowUa. lcll6~ °"' dwóch im 
stancjach s.kaZMlo na ka:rę do 
żywotni.ego więzienia za za­

wiiętlenia k1>1biecego SeriMa do '!o • H~~ odbędzie po 
zakładu d:Ia diugotermi.ino- siedzenie na koorym ustosU!Jl- p bAJ I I Pi k h wych wi,~źnia~. w Fordon.ie. k:r!'je się do dziafoJ.ności ~OIJJl.i- 0 za U S VJ e ft8 85 8C · SJl Cen. faby ustos.unlro1ą s1.ę - . · Cluszern.ie 70...lełlniej ~tłmlS2'lk.i Sprawa jej znajdzie swój od 

pny u!- Firet.a w celach raba.n- głos jeszcze w Sądzie Najwyż­
.towych. pi:zewiezion.a ma szym. gdyż . .obrona wtnosi skar 
~ w pnyszłym tygodn.iiu z gę kasacyjmią. 

życzliwie do p05um.ięć Rząd111 Zrozpaczona matka nie chciała wydat zwłok syna 
21mierzających do opanowania Krwawe morderstwo na Pias powie u swój nieroz.wa.żuy; 
panoszącej si~ drooyzny. kach, dokonane ptzez urlopo- czyn przed sądem wojsk.o-

. Rząd .w walic~ z dr.ożymą wanego żołnierza, 23-letniego wyru. 
nie zamedba· żadnyich środ- Zygmunta Porębskiego na oso- W ubiegły wtorek n~ tle ~ k~w. Żarzą4zen_ic o wyznacze- hie swego kuzyna, Tadeusza dania zw1o.k do przeprowad.ze 
n1u cen .D1elldorych ariy~u- Karpińskiego, zamieEzkałego nia sekcji lekarskiej d01Szło 

Jedyna tredowata ·w Polsce 
:w;~ ,;J4~lej .d~ji Yf"Y· flnjach,„student;mi ~dY<?YllY i ~$~ 'piel'WIS~j. wtr~by ~xze~ przy uL Borowej na Piaskach do powaimych nieporo·zwrueń.. ~a Jed~J. w Pad8c~·1Ch<; le.k.a:rzoo;n ~orób &~.ornyCh. .or~an .a~t~JStraCJl <>golne~ wywołało duże poruszenie . w ~vlat.lw za.mordowanego, ulega • . ioJ na 'trł\(l - Fa1g ... Ttrybua, kto- - z· uwagi na to, w ~dek un1em.ożliw1 ich w2l1'0St, dale1 Czeladzi. .·" jąc namowom pew.nych osOb, !4 ~ dłużs~go cza~u znaj'<ł;u.- trądu ~~zi w Potsce l!MpO- ?rz~id~·ii81ny jest prz~ u- Dochodzenie policyjne wyka ż.e sy.n jej hęd.zie poriżnięty Je Mę w ęiita.l'll zyd~kllID. raclyczn1e, Jest to choroba za- 1awruama. ~en oraz posiada- zało. że .Porębski przebił hagne przy seKcji, z.a.barytk.adow4'3 na Czystem w Warszawie do wleczona do nas- zza oceanu, nyeh zapasow. iem swego kuzyna zupełnie p'1 mieszkanie i nie chciała wydać leproeor.ium w Estonii, chor.\ w dem.onstra~ji naukowej bra W wypadkach ostateqznych my~owo. zwł-Dlk syna. . tę demonstrowano w ostatnich ło ud~iaił k~lik.uset lekarzy i Rząd sięgnie do najmocniej· Morderca po stwierdzeniu Awai.n.tlllry i rozpaczli-.. 

studentów medycyiny. szego argumentu a mi8111owi· straszliwej pomy:łki, rzucił su: krz)'~ki Ka!'Pińs1ciej zwahił1 

16 złotych na tydzień 
zarabia cala rodzina· krawca-chałupnika 

Po generalnej i zwycięskiej 
bitwie, jah\ ze swymi _praco­
dawcami przeprowadzili cha­
łupnicy ~ysłu szewskie­
go, ocknęli się również kraw­
cy i w dniach ostał.n.ich pod­
jęli walk~ o prawo do życia 
i ~gzysteocjii ludzkiej. 

Na azereg11 zehra.ń chał~ 
ników krawieckich, jakie od­
były się w dniach <ll'!tatnich, 
zapadały jednomyślnie uchwa 
ły prok1amowania strajku eh.a 
łupniczego w wypadku, jeśli 
wszelkie próby polubowne.go 
załatwienia zatargu epełzną 
n.a niczym. 

jak żyje praoow.nik. kra­
wiecki, trudniący się pracą 
chałupniczą i czego żąda? 

Na pyta.n.ie to 00powiadia:ją 
nam sami krawcy chałupnicy, 
w i,ch zw,iąl.lkiach. i w chwi­
lach, gdy zaglądamy do ich 
mrocznych izdebek. na stry­
~ach lub w euterenach. · 

- Przenoszenie się na pra­
cę choałU1p.niczą - mówią nam 
robotnicy - stało się n.agmim­
ną chorobą największych jak 
i najmniejszyt:h zaldadów koo. 
fekcyjnycli. Wielkie maga· 
zyny krawieckie, które do nie 
dawua jeszcze zatrudnialy u 
siehie po kilkudziesięciu cze­
ladników f. ak.hy kierowane 
jakim8 złoś iw~ porozumie­
niem przeniosły się g.rem.ial­
nie na pracę chałupniczą. po­
zostawiając p:rey magaz?Uach 
po h ·rl „ym zaloo~ pracow· 

niku stałym. który ma. za za- Zapytany _przez DJ88 sek.re­
da.nie dokonywanie przymia· tarz Związku Zawodowego 
:rek, znaczeuie poprawek. i t.p. Pracowników Odzieżowych o 

- I gdzie należałoby szu- wysokości stawek zarobko­
ka.ć istotnej przyczyny . tak.ie- wyich, ustala je w sposób po 
go stanu rzeczy? - pytamy. prostu rewelacyjny: · 

- W pierwszym l'Zędzie ro- - W chatupnictwie kra-
1«2 tutaj odgrywają w~l~dy wieckim pracuje się_po 14 do 
ptatnicze .i Zdobycz.e socjalne. 19 godzin ~a dobę .. Prz_y pra­
Po.zbywaJąe się pl'lacy w war-

1 

cy. zatrudnieni są nie tylko sa­
sztac~e, r-zed~1iębioi:cr. samo- mi chałwpnicy, ale. i icli r?" 
wolnie zuucaJą z siebie oho- dzmy, gdyż w przemwnym wy 
w:iązek ube~eczenia chałup- pad.ku nie zarobiliby nawet 
nika . zarówn-o 111& wwadek na chleb. Tak wi~ żona przy 
choroby, ja.k i na wypadek szywa guzik.i, c6Nc.a obrabia 
braku pracy~ poza- tym nie po dziiurki i t. d. 
nos~ żadnych kosztów urlo- - I ile a to w sumie uro-
pów, ho takich urlopów w ogó hią? 
le nigdzie nie wid~eliśmy w - To jest zależne od rodzia.­
życiu. ju wykonywanej pracy. Co 
Drugą, r6Wtniie ważną kwe- taki chałupnik robi: marynar 

stią jest odmieoo.a kalkulacja ki, sp:xlnie czy kamizelki. I 
płac. Priedsięhiorca płaci cha- zależne dla kogo robi. Normal 
łupnikow,i za sztukę i mając nie Jednak zarobek tygoclnio­
możność dawania pracy we- wy krawca-chałupnika waha 
dług wł.Mnego widzi mi się, się w g.ranicach oo 16 do 24 
dyktuje ceny i wyciska nas, złotych na tydzień. Natural­
,jak cytrynę. nie stawki te są do pr.>myśle­
P~zbaw~~mi .możności por~- ni~ tylko wówcza!l, gdy poma­

zunuewama się, wy!!,"łodzeni, gaJą mu przv tym cZłonkowie 
obarczeni rodzi.nami nie ma- rodziny. 
my innej rady, jak tylk'3 go- Za 16 złotych tygodniowo 
dzić się na ten wyzysk. aby m1.18i zatem '\\-yźyć rod.zina 
móc zarobić na kaw~łek su- przez cały tydzień. Mus.i ?pła­
chego chleba i na pecynę cić komorne, okryć się, wy­
wę.g!~··· prać bieliznę, zrepere>'Wać obu 

Waruniki pracy i płacy w wie i żyć. jak to robi? Ja-
chałupnictwie krawieckim kilni środkami utrzymać się 
przedstawiają się w chwili o- może p.rzy życiu?! 
bec:µej w sposób po prostu nie Odpowiedzą na.ni na to py-
prawdOP.OOObnY.• , ta.nie sami ch8.łupo.icy; 

na konającego Karpińskiego i przy ul. Borowej licznym 
począł go calować, po czym od ouechodniów, wo.bee czego aa 
dalił się. Został jednak w nie wezwano dwa odd:zi.aly poliicji 
długim czasie ujęty przez wła- z Czeladzi i Sosnowca w Lic• 
dz.e pohcyjne, które przekaza- bie 30 osób, które zaprowa<!.zi­
ły go z kolei żandarmerii woj- ly porządek. Sekcję zwłok. 
skowej. przeprowadrono w azpitalv 

Na wiadomość o morderst- czelad:zikim w obecności władz 
wie przed posterunkem poli- wojskowych. 
cji na Piaskach ~zęło gro- 1 Po~rzeh zamordowainego 
madzić się dllŻo orob, a Ziwłasz odbędzie s~ę najprawdopodOb 
cza dzieei które za wszelką nej dziś na P iaskach, gdyś 
cenę chcia)y zohacz.yć esk0<rto zwk>ki zostały ~uż zwrócone 
wanego zabójcę. Porębski od- matce. 

Cuda parrskiei wrstaw1 
Cały Paryż żyje obecnie pod 

wrażeniem młljqcej się wkrót­
ce otworzyć Wystawy świato­
wej. Prasa francuska cpdzien 
nie podaje mnóstwo szczegó­
łów z pr. vgotowań, które są w 
pełnym ·,'-'ku. 

W dan·ej chwili ponad 10000 
robotników pracuje nad wy­
kończeniem 240 pawilonów, w 
który(,lh wystawią eksponaty 
42 państwa. Liczba wspania­
łych widowisk, które odbędą 
S'lę podczas wystawy, jest obli 
czona na 250. P'icrwszą więk­
szą imprezą będzie otwarcie w 
dniu 6 maja międzynarodo. 
wych zawooów hippicznych, 
które PQtrwają kil.ka dni. W 
C'Zerwcu odbędą się zabawy 
kwiatowe i widowiska tanecz­
ne. W tych ostatnich wystąpią 
paryskie grupy baletowe pod 
kierownictW'e.Ql znakomitego 
tancerza Serge Lifara oraz naj 
słyn.ni~jsz-e zespoły taneczne 
świata. W lipcu odbędzie się 
sy!Jilioliczne przedstAwienie 
„Narodziny Miasta•'. .a w dniu· 
21 lipca rozpocz1u, eię_ Ul'OCZ)'-

stości ko:cmialne, które ~a 
ją dłuższy okres ~asu i w ktcS 
rych weźmie udział orkiestra 
tam-tam z Zachodniej Afryki 
francuskiej. 

Równie obfity jest program 
teatralny. Podczas trwania wy 
~ta wy wystąpi w Paryżu dwa 
dzieścia najlepszych zespołów 
teatralnych z różnych pwistw. 
Wspaniałości te uzupełnią jesz­
cze wyścigi motorówek na Sek · 
wanie, zabawy kwiatowe i 
świetlne, oraz zawody sporto­
\ve. 

Poza tym publiczność zwie. 
dzająca wystawę będzie miała 
możność zaznajomić sję z ostał 
nimi genialnymi wynalazkami. 
Jeden z najbardziej interesu· 
.tących aparatów został wynale 
ziony przez młodego ucz-0nego 
francuskiego, Fessarda. Jed to 
aparat, ktQ.ry rejestruje nracę 
ludzkiego mózgu i systemu ner 
wowego. Za pomocą zawikłane 
go systemu elektrycznych pru 
wodników, uczonemu udało się 
uczynić widoczną pracę mięś­
ni, IJel'C& i Jl«WÓW. 
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KTO NIE WIE. tE: 

Wełny wyprodukowa.no iur łwie- Edward Gough n.ie byłby I po odbiciu od hr~egu utonęła i 
de w r. t9J5 przeszło t.ó50.000 ton. marynarzem. gdyby nie był ani jeden z jego pasażerów 

HUMOR WIELKICH LUDZI prze8{\duy i nie wierzył w nad jak nikt z załogi nie UBudł z 

1 

W ostatniej chwili. Jerome-Jero- przyrodzOne zjawiska. Jest on życiem. 
m-e. świetny pisa.rz angielski, tele- przekon&ny, ie dobre i zie prze Po kilku tygodniach GouJh 
fonuje ru do agenta ubezpieczeń czucia go n.ie zaw.i--1- i że wy. zacisurnąl się na statek ,.Pm· . 

' od og;n.iL ~ , -m- ak s 
~ Chciałbym ubezpieczyć m6j łącznie jakiejś tajemn.iciej•si· guin" w char terze tewar- 1 

dom. Czy mogę to 1i8la.twić telef.i. le za wdzięcut, że w 9 wypad- da. W pr2'e<idzień odbicia s~t 
nicinie? kach uniknął śmierci. ku od brzegu Gough mządz1ł I 

- Naturał.nie. przyślę PlllD.11 mo· \.70ugh od lat młodzieńczych ucztę pożegnalną, na którą za-!:':at. pełnom.oc::n.ika - odpowiada miał silnie rozwiirllętą żylkę pr08tl znajomych. Gdy D.aftęp­
- Ale prędko, bo dom jut 1ię przygód i zebrawszy nieco gro nego rana przybył do portu, 

pali - woła Jerome naiwnie. sza opuścił Anglię, aby udać „b.nguw„ znikł już na horyzo~ 
się w szeroki świat. Po przewc: cie. Gough po prostu zaspał 1 
drowaruu prawie całego globu nie zjawil się na czas. 1 tego 

Tłumaczenie sndw ziemskiego pr~ybył do Aus1ra- <Jough nie żałował, ponieważ 
lii. Gough będąc wierny zasa- „finguin" ies.zcze tego samego 

.,Data reneta„. W związku z D\ę­
ieaa bcchie pomyślna sytuach. 
Ciem.no-blondyn jest Pa.ni życzli· 
'łff· Będzie nieznaczne polepszenie 
ay.tuacji materialnej. 

Pan.i Niaa. Mała ltrata czeka 
PCAA4- Przykirość, apowodowa.oa 
Prze& kobiet~. S~i aię tyC7.ellie. 
Mila w1e6ć na.d.eJdzie. . 

Lota3 1905. Ujr-q P8i0 dawno 
· aiow~ oeobę. Spę_dU l'~ mi· 
'.- le cltwłłe w towatzytotwie. Hę~te 

jakM miiua w rodzinie. Rounowa 

<lzie. że praca nie hańbi, bez dni~ _ _poszedł na dno. 
wahania objął posadę służące- „ Wyralłah" hyl następnym 
go w hotelu Empire w Sydney. z kolei statkiem, na którym 
Obrotny służący przypadł do Gough miał pracować w cha­
gustu szefowi i gdy ten uda- rakterze Etewarda. . Otrzymał 
wał się z ŻODt\ do Anglii, zapro harcbo ładną pe11SJę i bylhy 
panował Goughowi, aby udał zadowolony ze swego losu, gdy 
się w strony ojezyste i że on hy nagłe nie dostał chorohy 
wyrobi dla niego na statku po- moi:sk!ej •. ~ough, stary m~ry­
sadę stewarda. n.a:rz, Jak 1 Jego koledzy dziwi.­

Str.§' 

Zd.umiewaiqcy wynalazek 
naukowv 

Prmvrata Htadasc, 

Jedno s wtede6akfcb pl1m łacho- przes firmę Tokalon. Ten wycł~I I 
WJCb obwlellCIA ostatni triumf ŻYJl\cych komórek, nRzwany BioCel 
wiedzy. który zadzhrl llwlat. Nie· wchodzi w skład wvłącznle Krem11 
tylko uma prąt:11yna t.-orzenla 1lę Tokalon (koloru rótowegol. Wyczero 
smaruesek została odkryta, lecz eo pUillCe doświadczenia przeprowadzone 
ważniejsze, apoadb • fald moqą bv~ nad kobietami w wieku 60-ciu do 
on• aaunltt11. Matki, a ·nawet babki, 70·cln lal dowiodły, te zmarszczki 
mo~ od:ayskad awletlt, ja.solł eerę znikły w ciągu 6-ciu tygodni.-
1wycb diiewl'zęcycb lat. Kobłt>ły Stosuj orltywezy Krem Tokalon, 
60-clo I 60·cloletn1e OlillgaJą aładkt\ koloru różowel?O, 1preparowan7 
młoctzłedezl\ skórę - wedłn~ oryginalnego fraocu1klego 

Skóra z wiekiem traeł pewne iy· przepi1n znakomilt'gO paryaklelJO 
wotne odży•~e składniki, eo sprr.yia Kremo Tokaloo, co wieczór. Od• 
tworzeniu się zmarszczek. Te 1kł11d· żywla I odmładza skórlJ podczaa 
nikł właśnie Bil obecnie otrzymywane snu. Zmars1czkl szybko znłkaJłlo 
ze starannie wybranych młodych Po kilku tyl(odnlach będziesz Vf• 
zvrlel'Zl\t. Gd7 id-:! nimi odtywla Rlądałs o lata całe młodziej. Kttma 
akó~, czynłlł Jlł ~nowa młodlł ł zaś Tokalon koloro białego lnie 
śwletll- Sił to zdumiewające wyniki tłusty) używaj w cląeu dnia. Ro ... 
bada6 prowadzonych w Unlwersy• puncza wągry, Scilł"a roz11zenon• 
teele Wiede6sklm pod kierownictwem pory, czyni z najclemnlej1zej I BIU­
Prof. StPj1kaL Wyłą~oe prawa na bardziej szorstkiej skóry - gładk" 
wynalazek tego Profesora 1oatał7 blałll I delikatną. Szczęśliwy wynik 
nabyte kolosalnym nakładem kosztów gwarantowany Job zwrot plenlęd17. 

Gratia. Katda ceytelniezka nlnlejszeiro pisma mote otrzyn;iać bezpłałDle 
LukeusoW!t Kusetkę Pu~koośel, zawlerającll Krem Tokalon <rózowy • blałJ), 
Ol'lll rozm.11 •te o.Jelenie Pudru Tokalon. Nalety pruslad l'.10 !!tro&zy • znacs­
kach na zwrot przesyłki, opakowania i Innych kontdw, do firmy Oataa:, 
oddział '.J..'l T( W11rszawa, Tranqutta 8. 

• ~bil eh~ . ,._, " • 
' P. Ni.Ila Z. Otrzyma Pani n.i~złą 
pracQ. Nie będzie Pa.ni zamożna, 
wrótę jednak dastatek. 

W ostatniej chwili, gdy sta- li su: bardzo, że przy stosun.ko­
tek „waratha'', na którym wo spokojnym morzu, choroba „Ii cz· ,1 . ...,.RY OCZY 
miał udać się do Anglii, powi· morska daje mu ~ię we znaki. YT .a:.,, 

Wierne serce. Bę<iz.ie Pan.i w mal­
łeńetwie aozęśliwa. Przeprosi się 
Paai .& Ol!lob" k1ó.ra się na Panią 
plMsWL 

Krailla słońca. Sen Pani nic nie 
mówi o pracy. Wyjdz.ie Pani za mllż 
w n.iedalekiej przys.złości. Pros~ę 
wytłtrz.egać aię blondynki. 

nien już odbić od brzegu. A.Je było tą jak widać zrządze-
Gough postanowił nie oyµsz-1 rue losu. Gdy statek zawwął intymne rozmowy lkSd z Czytelnikami 
czać Australii. Jego S?.e był do portu w Melbourne, ~ou_gh 
tym nieco urażony, ale Gough zatelegrafował · do przedeięhu~r Tra I ed1-:a mlode1· mez·a1k·1 
nie zwrCcił na to uwagi i nic stwa okrętowego, że rezy~nuse 
zmienił postanowienia. To mu z posady. Stalek udał się w 
ocaliło życie. „ Waratha" zaraz dalszą drogę i po kilku dniach 

rozbił się o pod.morskie skały. 

Na n1aleJ wokandzie ••• 

Meska~ niezrecznośc 
czyli sensacja w ogrodzie .. 

Po pewnym czasie Gough do 
stał posadę kucharza okrętowe 
gQ. ·w przeddzień objęcia posa 
dy jakiś głos wewnętrzny pod­
szepnął mu, ahy nie wyruszał 
~pełne ~orze. Gough ~tych 
miast pobiegł do przeds1ęh1or~ 
.stwa okrętowego i oświadczył, 
że zrzeka si~ posady. Po kilku 

(A. E.) Pan Michał W qdro-1 nie rozplątyroać ta1iemki, ale ·dniach statek rozbił się o ska­
roiec poznał ro Parku Paderem jako$ nie mógl dojść z nimi do ły podwodne i załoga z trudcr...t 
skiego na laroce przystojną nie ładu. A ro pewnej chrvili skrz'y ocalała. 
roiastę z dzieckiem na ręku. roił się i szpetnie zaklął. Ale na ty·m wypadku nie za 
Rozmawiali sobie roesolo i po - Ażebyś zdechł, psiakrero. kończył się łańcuch tajemni­
jakima czuie niewiasta dala Myślałem, że chłopak, a to czycl1 przypadków. Wybuchła 
panu Michałowi dziecko do dziewczynka. Tera to już hę· wojna i Gough zaciągn_ął się 
potrzymattia, poczem odeszła, dziesz musiała na mamq zacze- jako marynąrz na „ W ord­
obiecując, że za chmilę pomrÓ· kać, bo nie potrafię po ruaaze. wo.rth", Sjatek przewoził paEa 
ci. mu. żerów i ładunki z Australii do 

Dziecko natychmiast poczęło Dokola poczęli gromadzić się Anglii. PodCZQ jednej z po-
drzeć się, jak opętane: ludzie, zwabieni krzykiem dzie dróży Gough posprzeczał się z 

- Bee!! eka i złym okiem obser11JOmali kapitanem i opuścił statek w 
- N ie drzyj się - uspokajał manipulacje pana MiclµJla, po pierwszYl!l porcie, Statek ru-

. P. N. z SOBOLEWA p.isza: 
,,Pragnę podać kilka słów w spra­

wie trugewi młodej mężatki, a za­
razem i moj.ej. 

Mnie Im puk-rai n.iemn.iej srogo, 
niż Panią, a m~e nawet jeszcze su· 
rowiej, 1>0nieważ Pani ma ty~o 
dwoje dueci, a ja aż c~woi'o. ,l .m.We 
spotkało to sa.mo rueszczęscae .&e 

strony pa1u&y z półświatka, która 
chce uchodzić w uczach swoich 114-
siadów za ba!·dzo puyzwoitę. 
Zabrała mi męża - ojca cz;worga 

dzieci. Zawładnęła niw całkowicie. 
Na nil\ wrda~e P!euiądzt? a mo~e 
dz.ieciny c1erp1ą meraz głód, bo nie 
jestem w stai.ie zapłacić komorne­
go i kupić im chleba do syta. Bo 
czyż mu;i:na na prauiu i innych po­
sługach dużo zarobićr 

Na uwagi moJe względem tej roz­
pustnicy mą:i mój odpowiada sztur· 
chańcami, albo najokropniejszymi 
wyrazami. 

Ohy Bóg dał, aby ta panna rów· 
nież w żYciu do-mała zawoout Oby 
ją Bóg clę-.i:ko ~karni za wyłudzanie 

p1enlędzy od mężów i ojców! Bo jak 
mi donieśli dobrzy ludzie, to nie­
tylko z moim mężem ,,.kombinuje•„ 
ale i w ogóle, z kim się da. 
Choć roewce tej ro:t.pustnicy 114 

podobno ucz.ciwymi ludzmi, to jed­
nak aa rozuukaay temperameui tej 
ich jedynaczki n.ie poradzić aie 
mogą. 

O ile ninlejszy list nie · wpłyałe 
na n.ią dodatnio, to odżał~ę .mtat­
aie kilka złotych, przy jadę wa ~ra­
gę i wyczekam stosownej chwili. 
aby wydrapać jej te wstrętne śle­
pia, ktorymi uwodzi nam mężów. 

Co zaś do pozbawienia życia 
dzieci i 1iebie, to mam czas l Pul 
również radzę się uzbroić w ciew•i· 
wość i czekać. Może ta podła LW1ia 
sama ustąpi. Może w jeJ sercu aro­
Ibi się is.lu'a litości dla biednyda 
dzieci, którym zabrała ojca, i a4ł 
przywróci Paw swe serce, które 
chwilowo należy do innej". 

Dalsze glosy w tej sprawie ehęt­
nie zamie§cimy. 

Trzeba wrarna.c z nłepewności · 
pan Michał płaczącego berbe- sądzając go o niemoralność. szyJ_ w dalszą drogę i utonął. 
cia - zara mama wróci! - Patrzcie no. Stary byk, a w ostatnich czasach Gougho p, ROMA z BRZEśCIĄ NAD BU- czy tylko bawi się ze mnę. bo al-

p · d k · d l t k GIEM o.ługo nie mogła su: zdecyd.1- gdzie nawet t nim n.ie bywam. 
ersroazie je na nie poma- o ma ego pq a a się przysta- wi powodziło się bardzo mar- wać na małżeństwo, choć było na to Wiem, że n.ie jestem mu obojęt-

gal.y. Dzieciak wrzeszczał remie wia. nie. Gdy w końcu otrzymał pra wielu amatorów, bo żadnego nie na, bo po cóż by mu.ie całował, chOć. 
boglosy. - W mord~ ~o zaiwanić, .cę na statku węglowym, {VI z kochała, a nie chciała wyjść za mąż by tylko w stanie n.iet.rzeźwymr Cz1 

P ta ' bee e ' f a· 1 s'm; 't h 110 K · · t b d d 1 k.l bez miłości. . mu wyznać mojq miłość? Nie po-- rzes n z c, r Jerze .n uc a pas u ne0 • opniJ ego ar zo za owo ony. 1 trafię tego, bo się go bardzo wsty-
- perswadował pan M ichal.- go, maluśka/ ka godzin po zaciągnięciu się Jednym z równie oboj~t~ych jej dzę. Czy mam nadał tak cierpieć. 
Cacy, cacy/ Cicho bądź, głupi, Tymczasem dzieroczynka, na Etatek Gough doszedł do k~g:;m[aJ!1ośb>t:ie~;~egJit··· J;1oca~!~!i czy zap0D1J1ieć o nim?" 
to ci cukierka zaf onduje. W ód nie mog'łc si~ doczek!lĆ powro- przek~nania, ż~ jest źle ~łaca i tym zdołał wzb1;1dzic p~oJ_Di~n~ą * 
kę ci postaroię, tylko te gębe tu matki, ulzyla sobie na spo- ny. Między nim a kapitanem miłość p. Homy, pierwszą 1 JUz Jo- Trudno na to odpowiedtieć, bG 

k i' dni a M. hal d ł d łt · · .1 koby ostatniA. jedni ludzie po ochfoni1tciu z odu-zam niJ. e p na ie a, oraz, co gor osz o o gwa owneJ wym.ta.- „ rzenia alkoholowego nubieraiłl zn-
.Ale dziecko ryczało coraz sze, na larokę magistracką. ny zdań, podczas kt6rej spoliicz P. Roma ma bowiem ju:i przeszło oełnie innych poglądów i te Sil wła-

f4lośniej. Chociaż po chmili matka kowal kapitana i zaraz po tym 25 lat, a jej ukochany Zyg jest od ~nie istotne, inni zaś są skryci i naj 
- Bee/li dzie1DCzynlci nadbiegla, nie u- opuścił statek. Statek wy- nie1N· •0 djwat luta starkżs~ey.pPe!:.ea: 

1
.e,„> szcze:.zej wypowiadają się dopier" 

A · wvo1·„ otr eb r t ł t · · M' hal ł ..)_ . t ł „ ie es em wszo „ po p1Janemu. 
- moze za s,V" "'fp z ą a !'ma o o ]UZ pan~ . &c a. ru.s.zy w urogę 1 u oną w pó· wzajemności, bo postęJ.?uJe .ze mną Ponieważ wszakte więks~ ą· 

chcesz t,d~e pójść? - zastano Spisano mu protokol i zo1tal bhzu Labradoru. jakoś dziwnie, Na trzezwo Jest c:ał· cia qplywa ludziom (a przyna.J· 
mil 8ię pan M ichal - prze$eż biedak skazany przez sąd 1ta- W ten sposób Gough, kt6re- kiem inny wobec ~nie, a J.a~ się mnieJ. powiiima) .na trzeźwo, . wi.:c 
każde jedne dziecko lubi sobie rościń&ki na dma dni are1ztu ~o postanowieniami i czynami wstawi, !O chc,e .mnie ~alo'_Yac i ~d- ra~z~J w. tym stanie radzę Paru roz-

/ l • C k · za t · d · k t · · · ł . k , t . . . radza m1 małzenstwo 1 z mnym1. mow1ć su: z ukochanym poważnie. 
czasem po o goroac. ze a], o~ ~e zi~t o, -pozo_s a~ione 1.erowa a Jłl as ~.remmcza st- Jest mądry, inteligentny, .n~ sta- nie ~stydzą~ się. wyznać mu ew~ 
zora się zrobi. pod 1e0 0 opieką, zrobiło rnepo- ła, dotychczas uniknł\ł 9 razy I nowisku cieszr się powodzeniem u I uczucia. Kon1ecz~e trzeba wybrnłl• 

Pan Michał począł niezdar.- rz!ł,dek. lmierd. . J kobiet, Nie wiem 0.7. aai~ kocba. z tej JLiepewności. 
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Warszawscy gangsterzy .. w .roli del·egatów s~!r!a!;E!:ł~ 
PomJsl w1szlntai0Uiai1ia· 8 111~ :· 11.·.nie ·DOWiódl: sie f::?.~'t: 
~,!.~ w oak.i~ J.- telefoniemie, a ...,l~e ~ kontr w „ nmie 8.000 si. Dyir. ~wjJw~ aamiteżJu odnośne 8~.;f p~j~ó~ • ach • . 

IDe • a„ (1111. Złota w War biecie do ~ f~ (Zło Lubert w ue-.dńe ~ Ilię W'Wbe ~~yjne. upr~o. !?Lzny> d &ogłuu ZJH ~t 
azawli~ J.lT1i onegdaj wiecz. t.a :U). ~IJC ~to- lecz~ dać jeszeze kou t. j. , pirzed ~em~ w e7.<>~:r-..u są. 06 "":r""'­
śwjndJcMDi · ni~~ m.j- rowi. Jerw ~ że ~ odpowiedź po ~ c:nlkiet'!Di · ~ał .numery U~Jący ~ym Ąll>eia • 
9cia. Przy. j~n:,m ze .folfiltów jalko ndkomi pmedsta.wicieł~ mieni111 si~ z ~-. labry- bandaiot6.-. Are~ztowanyCb myślnego zab6l~. 1 -~ 
siedziało 3-di męiJczylZll pro- Zwiąaku MetaJmn:ów, ~ Id. Osta.tec1Jllie tiiirg w ta.irg aimtaty.st6w przewieziono do go na 12 lat' więzienia.. · , 
wa&ąc ~tem IO'Jll'.DOW'ę. Po przyczyni6 ~ do zl~ ~iete„ ~li 1ię ~ śledczego. Do proto- Sąd stanął na ~~anowisb. .fA 
chwi.lii jedeG. z nida WJ'~ł gm ni.a lltnjbl. Jed.uk ~· f.- na sumę_ 6.500 zL · k6lu ~o ]ro~ę. za- Ąlher dr~ą zaho1stwa chc!ał 
bł\ k~ i wręcz,_ł mecłące bryki będzie mui.d -pomeś6 D,r. Lubert ~, e 'Wrieraj40ll 6.500 zL gotówdc4. ~ę :U'!°ł?Jić od tych węzłow 
11110. towairzyszowi. · ' · 1akinu się skręp?wał w~riosu,n 

WlJm.6łioe ~- aa ··- z „ ' - .... „ ' I • „ t .,,,. ku do ś. p. kapitanoweJ Man„ 

==-ika~J!t2;! . ZVCf a ·· .„-ga-~,§ ow koSąd nie :w?mierzył najwYł-
wolwery i z dbsy:kiem: ,.ręc:e . N ·leb••IWale· lllstorle ' szej kary jedynie z uwagi - ' Cło góry!„ obrewidowel1 ow~ 7 . ~wne cechy psychopaili •· 
~1-,. ~ dowa.ł Bipmisła X:- · M. jeclJlo.l~Jataieaia · MCI -1'mle ·lliewie.. ehmowal - · sfop - przyjez- strojowej, stwierdzonej p~ 

~ kiameai.. cześnie ~ał. 6 ł.oa. • 'Yst~ d~ał. dowiabiała ·~ o · ..,,a dżaj natychmiut, twoja „aoz- bi\'głych. 
Nae_tQpDJe całe łowa&.J5hiv w Z1!1ł\Zki aałżeńskie ·ze 1'~' z pat. ' paczona Rm~ Praga I • • Alher przyjął 'rrtok spokoj-
~ ~do~'- N& S7'CZ~o~~-powod~~i_Ceze.. ·9L-~ ,,_:: S ·L..J . t.ona hi~4Dlisfy na~~~~t nie. 
111.icy wa 1 o ____....,~ mome a1U11JmJ 1praw..u1 •u .n"- i. •u.paf.llC- • ~,.. ezę.. zawiadmniła o swym uWu-ydu ----------auta i odjech.ali. . bowiem · niewyDlOW1l4 przy- sto w ,.rozjQd&di„. To uda„ władze. Wszczęte z miejsca z ~adZ011yai ,..,..na jemność. Tm przed ujęciem. wał się ku żmartwieniq. mal. śledztwo ustaliło, że od sześciu ff IJ !lf O ft 
a&w. okMeło się eo nestępnje. mi~ł 7A ~j~ ..najmł~- ~ ·do c!'~łowacji. to l~t był . ŻO!laty ' z. ll~zeną} po­
"JN fab~ okuć łmdow'w11yeh SZłl mJl4o Kobieta ta me 'Wle- mow do Jugosławu. PewnegQ siadał z ni~ 3 dzieci. z ktorych NASZE DZIECI. 
p. f. „B-Qa Lubert" ap. alko.- działa Q swoich rywalkach. dnia p(Młczu jego nieobecności najmłodsze. zmarło. Okazało - Ojcze, co ro są niedys~ 
w Warce już od killt'1I. tygodto.i które big~ oo ~en preyl)ył_ do ~iego • telegram. śię również,_ że i w Jugosławii tne pytania? . . , 
trwa stmfk olk.olo (OO f'Obot- CZU odWiedsiał, ~~ Zon.a otworzyła go l m po- kupiec posiadał_ prawną mllł- - Pyt.al1li.a, na które inie mOo< 
Bik.ów. Za:rZllCł fahryiki czynił wyjazdy, :w: 91>rawach ,hmMJ ' znała jego treść, omal' ie nie ionk~. 'z którą miał 2-letńie żna odpowied1Jieć. ' ' 
~e zabiegi celicm zltikwd.- wych. . zemdlała z przerażeniA. T.re'.ść diiiec'ko. żadna z jego trzech - Nasz na\iczyciel stawia 
~ dr&jtku. !ecz <;Io .poro Pewn~ }nia M. nie wró_cił telegramu. była n~ę}?ująca: f !llał~~ek nie 'Wi.edziała o w takim razie dużo py1Uui nie-
llJWD.leD.Wl z d>otnilkemi nie do „z podróty . Zrozpaczona Zo- "Nasz naJinł-Odszy ciężko za- isk1enm pozostałych. dyskretnych. nlo. ~ llWlllent sł.a DA · ~ poszukiwania, ___ .__. . ..__._ .... _.._. __ ..... .._ __________ ._. ____ llilllll\m 

~~dwaj aan~ed~=bi:'= . Tancer·kf· p. ·o·. d_.· ~.-nleg1·em-· Zgbi1l ~ oni poiCZll-'łkowo nio pracował wcale w ' przedsię ~ 
------· ---- biontwach o których jej 

Wybuch petardy :.tlll.Erkłkeg!ino·.!._ 0_:!dzi~~ern~::!6, u, -Przvkra przrgoda slJnnego zespołu baletowego 
-- .. ~ W ~ Szczególnemu wypaMcowi u- z 5 wagonów sypialnych, salo- śmiercią głodową, udała się U 

przed Pollł~chnlką wyczytała nazwisko swego legł ~y.nny zespół haletl'>wy nek. ł wagonó\v towarowych i nartach po środki żywności do 
Pned dm iemi a:kiorałiu małżonka. 1.ostał oskariony o pułkow~a Basiła, który skła- jednego restauracyjnego, na- najbliższego miasta, odległego 
p~ W anzawskiej n.a bigamię i cukała go SUl'Owa da się ze stu tancerek i który tknął się na gwałtowną burzę o 50 kilometrów. Wyprawa ta 
.uw>il w~ wybuob.. Jak. ka;a. Zeznał, i.e gdy .g.ra obecnie odbywa toumee po A- śnie7,l1ą. Na wysokości 1.500 nie należała do łatwych wy„ 
~ okazało była ło petarda głoWIU\ rolę w ceremowach meryce. metrów nad yoziomem morza czynów, Hurag.an jeszcze ci.­
~ ~ ikifx>~ ze śl~ny.ch. C'f~ie 8ię niewymow: 1 ~pół b~letawy Basila, kió- pociąg ' musia . się zatrzymać, gie nie ustawał i k-olejarzemu„ 
iitJuiłeatów. · . · ~~ sz~hwy. Org~-y , 1 ry. •wyatitpi ~c,zas uroc~y- p<>nieważ hm:aganowy wiatr , ·sieli przedzierać się przez na-
N~ialllt w&wamo· poli- sp1ew ~om · wprow:adza:rą, go · 'Sto~c;i 'koro~acyprf~''. w ~h- naniósł' takie mnóstwo śniegu wałmcę śnieżną. W końcu u­

t.J. i ~ studenfom w taki zachwyt, ze z tego dynie, zna1dował nę w pocią- na tor, Ze dalrże posuwanie się dało się dotrzeć do miasta' i PCł 
saiach Poliitechnik.i O{>UŚcić. względu 6 razy wstępował' w gu specjalnym., mknącym ~- naprzód było niemożliwe. dwóch dniach kilka woZów. ·za., 
~y !Tj8ciu ata.ła policja. .i związ!d małżeńsJ?.e. ~· ~t~ł p~zez północną K~lifornię. W Po kilku godzinach wagony przężonych w mnóstwo silnych 
~ stmid!cmtów wyłeg1- oskarzony ~ pos1ad!'rue p1ęci,u g?ra?h na. wysokosc.i D.elty P?· były już osypane. śniegiem. koni. przvwiodo osłabionym z 
~·ła. ·prawnych ron, a szosta; o kto- ciąg spec1alny, . składa1ący się który je całkowicie zakrywał. głodu tancerkom zapasy żyw· 

W pociągu powstała nieslycha- ności. . · • k „ k na panika: przerazone tancer. Ale na tym nie skończyły się 
I Sekta -Z\VOl·en-nl o"· . ' ·-s· ,1·.ez·.·.,. ·ca ki z uginającym się pod nhni jesz~ze utrapienia przemar. ze strachu kolanami biegał.y z zniętych do szpiku kości tance-

wagonu do wagonu, nie wie- rek. leszcze przez 24 godzinJ) 

St111orzona I przez• umrsro· wo • cboregQ ban.t.1era' dząc C0 mają Z sobą uczynić. xń~sia y tkwic W 8W0lln przy• w A Po dwóch dniach zapasy, musowym więzieniu. DOpiero 
rJesieliiA 1930 roku z zakładu I wróciła do niego. Opuściła go Catarfec, która prawdo~doh- które znajdowa,ły się w wago- następnego dnia przybył po-~ __ .] ki lad k r~ nie restauracyjnym, wyczer- ciąg ratullkowy, który wyzwo. tna umysł.owo chorych w San pr~ ro em i wstąpi o se nie coś niecoś o· nim wiedziała; ł Obsł lił ł, , · · In 

Di...on został ~USZC7)()D.Y ha.n ty zwolenników księżyca. milczała jaik zakl„ta. PS. Y się. . uga P<?Ciągu nie ~e zwa ow smegu spec1a Y. 
-o- ·~ chcąc. aby tancerki zmarły pootąg. 

kier, Vincent!' a.rella. Za.raz Vincente Sarella oświadczył Nagle w 'ogrodzie otaczają- ------------------------po opusz~~u znkł~~u wydał ~apitanowi. że opuściła pałac cym pałacyk gruchnęły strza-
grubł\ książkę o ks1ęz}'.'CU, w i z chińskim zwolennikiem ly. Policjanci natyclmllast po.. A 'dUIOkat. I... zarost 
które1 wzywał. wszystkich. tak księżyca udała się do Chin. Ka biegli na miejsce, w któryiq 
~w~ych lu~i nocy.' ~. ~ało- pitanowi wydało się to podej- oddano strzały. Gdy przybyli Przykrości człowieka, któremu 
ztm1a wł~eJ org~zac11 i do rzanc. Wiedział bowiem, że J. e na małą polankę, znaleziono· · d 11 • bk Ś i 
stw:orzenia. wł~ne1, kUltbvL. go małżonka. czuje wstręt o tam Amerykanina. Khana i o- „llrO I SZJ . 0 ro 0 e 
Naiwne dzieło p~gł?wka by.o przedstawicieli żółtej rasy. Ka hu synów Carelli. Amervkanin Ad 1 __ _ . • O'N ., ___ ..: · ..J ___ • od · b 
bar~ poczy~e 1 cieszyło su~ pitan Catarrec udał się więc do i sii:~y. syn Carelli byli zahi :W01U1>fow1 euuwu . z na.ny, t.e za UJWie g izmy ę.. 
uznamem k<>hiet ekscentrycz- Arano, zażądał pomocy policjj ci. :Mlocl8zy sy;n. który b l lek Houstonu , ~stan Te~as) tak dri.e tak wyglądał, jak _gdyby 
nych. . i jeszcze u-.go samego·dnia prze ko rai:T; zeznał. że Y Jóhn szyib~o l"OSilH~ za~t, ~ P? ':1· się od dawna nie golił. Do jed 

Po ' opuszczen110 zakładu &:- prowadwno w pala.cyku rewiz Khan ił wszystkfoh. aby pływie d~ .g~llllll musi ~lę nego tylko x11zyZ1~CZa~ł się 
rella, wraz z dwoma sy'llaDll, ję. podczu której znaleziono móc ożenić się z pa~ Catar- :z;nowu gohc, 1eś1i m~ !'81ezy a.d:wokiiit. J · uda1e się na 
którzy prowadzili !:fiil. e o przed- Mari"' Catarree rec. · na tym, aby -przyzwo1c1e . wy- jakł\Ś- uroczyst-ość, która ma 

· -l„: t · · · d " · i„..t ć trwać kiilka godzin, zabiera 
Sl"'"'lOl'S wo, przesi się ' o Za' ała iał 'có· Pod-. d--Lod' • g qua . --'- h .],}_ d Kolumb" dzi . bli · · Jmow: wspan Y I ~ UCG! zema „z.-o. · . · . · . z ~l\ l'IZ"f'Pwę i myUIJJO o go· 
sta Ara~ ~ab;ł :J:;mie d: i jej k~tnip ~ws azy7 lennicy . blęiYca~• podali. że b A["oka~ oP:°'w1,adoa •. ze .,rest lenia. ·Pódczae uroozys.tości 
fin'~l'V ziemi i wybudował ~a ~ała, ~. dos~~ale. ~ ~ ~- pani Maria Catarrec J>8Jllowała ąr ro za.Jęty i C2'85 :nne zaw- wym~a się do umywalni i ~~ ··-r Je. Polic1anci me mieli · w osiedlu lliczyin kiólowa. sze mru J>O:ZlWala na to, aqy tam si"' golii. · 
nWy fala.cyk. W ten sposób od . . .więc po Vinoente Carella, ·1·~' :o oha1· sy av1Hł się , tak ozęsito. z tego po_ - " 

założy COŚ W ródzaju królest- W D. do. DU~a &lę W te 1:1':'_ .J k i -----------wa zwolenników księży~ któ spr~wy 1 .~ukiili i>aJac. Gdy nowie jak i John ~boga- W-0<1U czasem ma przy rosc. 
remu prasa amerykańska w zna1~ali się na sch~ach! roz ty ku~ któr.y pop{erał sek- Gdy 0 giodzfoie 8 ranlQ przy List det P AL~TYNY wy­
ciągu ki:lku n&Stę~ych lat po- legły ~1ę strzały., ~~lt~1anci 1!-~ tę, by i zakochani w : pani Ca choo.Zi, do kiamcelar:ii 1z gl-8.d!ko ślij pocztą lotnicui, otrzymasz 
święcała wiele miejsca. Tysią- tychmu~st zawrocili i znalezl: ~arrec„ Gdy Kh~n · stwierd~ił, ogo.JlOną m~al'!Zą, '- jest prreko-1 odpowiedź za pięe dni. 

· 1 , wszystkich w poko1u pani Ca.tarrec jej p-0 ze me zdobędzie w.zględow ' , • , 
~a:6:~:ai: do vincen- st;zelonego mę~ . Pię~a ko. J?ię~ej koh~ty. .dopóki będą Zladz1e•a1 mtep mlodz1enca . 

S Il On · · bieta stała na m1e1scu Jak wry zyli po~ostali 1e1 • . adoratorzy, I~ . , · . 
~j~:U~ i~J!~~l~łt0k:l: ta i spoglądała na zabitego. w •munął ich z dTog1. ~kradł zbi6r znactk6w olbrzymie) wartołcl 
życa·· i brali u nich za. to dużo p~rwsz_ej '<:hwili pow~tało ~ Władze ustaliły jeszcze jed- BERLIN. - W jednym zl pana domu. Znaczki sprzeda. 
pieniędzy. Nie można było u- ae1rzenie, ze ona za?1ła k~pi- n!\ ni~ykle sensacyjną oko- miEMzkań. zachodniej dzielnicy no Lza uzyskane pieniądze zło 

. stalić, czy Sarelła i jego syno- tan8: Prz'f'Puszcunie to ,JOO- licznosc Okazało się, że John Berlina. ok?'adziono zbie~a':!lll ~iej . ~rowadzi~ wystawny 
wie są wyrafinowanymi afe- n~ze .musiało ~ai:az. upaśc, ~o Khan nazywał się w rzęczy~i zni-cz,ko-w pocztowyc\!, W ar„ tryb zycia, kupd luksusowy 
rzystami, czy też sami wierzą ruewaz ~ -poko1u me ~alezio stości Johnem Kasselein. i n.fe t.c~6 skradZiónych znaczków srocht?d i t. p. Przed wykry­
w wymyślony przez nich kult. no brom. był bogatym kupcem., a tylko oct>niają qe·60 tyą. ma-r~k. etem kradzieży udało mu się 

Pod koniec ubiegłego mie.sią W kilka minut później w po gangęterem nowojor~kim. Za,. · Dochodzenie stwie.rdz;~o, ie zbiec do Bazylei, lecz został 
ca brazylijsk i kapitan Jose Ca koju na parterze znaleziono bił Carellę i jego synów w tym ł:radzieży dokonał-pewien rok· tam ujęty przez policję szwaj­
tarrec udał się do pałacu Sarel zwłoki Vincente Sarel_Ia. Po za celu aby zdohvć majł\tek balll dt.ieniec w pori>znm.ieniu ze carską i ma by,ć wkrótce wyda 
la. eh~ DakJktaic ~ &Q bójcy, D byłQ ślacł.ua • pmai .kiera. · · aiaż!lq podCue nieobecn0Ęc1 11y. · · 
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r:e·0::c1:] ,,Eilropa'~ przed· · Sądem1 
L.. . _. ·. Likwidacia .czr .ukladr z wierzrcielalli > · Pani Boczkowa w~~ w w~a1e · iian- dzenia post~arua układ~-' wy. · Przeei.Wni~' tylko dzięki 
. · w wędUniami pana Boczka, dlowym Sądu Okręgowego w wcgo z . wierzycielami, któ- utpadłoś~i i ~odrxhnieniu ka 

'
liedm za ~sama pani Bocz Warszawie mała.ziła sięlua 'łfO rym likwidator~y obiecują pLtałów hędl\ mogły być za-
kowa. tęp brunetka po czter- kandzie g~ aprawa Towa- zaspokojenie w ca1ości, o ile spokojone interesy rzeszy 

-d&ies'- ale 1·eszcr.e w pretm- rz~ Ub.,•e~ń „Euro- Z~zi\ się na odroczenie wy- ube~iec~ych. · . 
"'al:h.--, pa • płat na okres~ lat. Wierzyciele ze sweJ strony 

8J Pani Boczkowa CZUW'& nie- ł'rzedmiofem .~. raw były Drugi w.niosek pochodzi od spr.zeciwi.U-- aję ~· daniu Pań: 
aź dwa wnioski. Ję(imi z nicli, Państwowego UrZędu ~on- stwowego Urz u . Kontroli łylko nad ~ ale i nad ~ pochodzący od l~ator6w ~oli · Ubezpieczeń i, ~oma.ga Uhezpiec~ń . i _om0;~,ali się ~iem w skliie i nie poz- T~arzye.twa, Wieczotikow - stę ogłosze~a upadlose1. To-wa 

1 
W1prawd~1e hkw1da~J1 T-0wa­

ebpedien: om ~ć sk.Jego, Goldman.a i P007.ętow-\ rzystwa. ktorego ~ mtere- rzystwa. ale z ~dział~ re­:~ na-=~~ :1:i:: skiego, domtca się pneprowa s6:W nie rokuje •ża~ej popra- prezentantów: wierzycieli. 

,~:fz~~ia Majaczeni·a kon~lą,cego „ 
=-~-=eau powodze- nie mogq był dOVJOdem VI SllłBUrie ~ sadoviei. (. ' 

A to powodaJemie ma. Ni • W lipcu 1936 r. we w8i Rutki ksandra Goska i stawiono I prze8łuchal jeszC2'e kilku spro tłea klient satizymuje się dfu: w ~ecie łomżvńskim wy- pmed Sąd Okręgowy w ł.o'in.;. wadzony.eh do.rozpra.:wy świad 
:t.ej ~uie i zamienia z pa chOOzili ludzie z kościoła pOd ży, kt6ry go skazał za zabój- ków i w l uzupełnieni-ą referatu 
:niłl słodkie słówka. czas od~tu i w tłoku nagle stwo na W lat więzi.enia, opie- ~ędzie.eg<o ·Chechlińs,kiego wysłu 

Na przykład niedalej, jak pow·stał4 hójika, w czasie któ- rając się na przedśmiiertnyCh cl:iał ~os'.ów str~ przy. czym 
przed dwoma tygodniami przy rej handlarza il'zody Paweł- zeznaniach zabitego oraz kilku prokur,tor '"Kożuchowski sta­
~ dwaj młodzi, p:rąstojni ~ka pchn~ ktoś nożem w nastu świadków, którzy w ucie nął na ·st!anowisku, że nie moż­
kleimri i. płacąc radiunek brzuch i ~aj~c dwunast- kajqcym po zabójstwie spraw na lekćewazrć g~u zza gro. 
przy kasie, taltio 8~ oko do nicę, spowodował śmierć jego cy rozpomali Aleksandra Gos hu, a przewód . me dostarczył 
pani Boczkowej, że. się aż bie w kilkanaście mi.nut później. ka. · podstawy~ ' ahy zmarłemu Pa-. aaaice ~ zrobiło. Na rozpra~ apelacyjnej, welczyk<>~ nie wierzyć. 

- Spójn jakie~~! Konajłl(; zawołał Paweł- odbytej w dniu wczorajszym Adwokat llofm.okl-Osttow-
- szcpl14ł jeden~ nich Diby ozyk: Jo mi rrobil Gosk, n.aj pod . ~rzewodnictwem wicepre- ski oświac!-ci.Ylna to, że uwa.ż~ 

, ąlko do kolegi. mlodszy Ola z Nowin". zesa Zaborowskiego, na wnio- inłił'rw:encJę obrony w t~ieJ 
Pani Boczkowa, 1ct6ra mimo Na tej J>Odsta.wUi aresztowa sek obrońcy adwokata Hof.- spraWle za · zbędną. albow1ein 

lnftlicli c:zterdzziestu lat, umia- no innego handlarza trzody Ale mokl-Ostrowskiego (ojca) Sąd Sąd w ·tak poważnym . składzie 
la się jen.czo namien.ić. spłonę ·-------------·---------- bez pomocy obrony sam wy-ła. .i4k róża. czuje dostatecznie daleko sięga 

Panowie mpłac:i1i, l'Z'łlcili jej ~rew•~1 z#Odz.-e,- J·ące wątpliwości; dowody są ·~ • poiegnaDie pełne za- „ „ zdaniem obrony niedostatecz-
óh~ BpOjrzcnia i ~ S·kazany za 0PAf Wł:a 1dzy ne, alhewiem majaczenia kąna · I Od łlep dnia coclzieimi.e U UJ iącego są bezkrytyczne i ś. p. 

Na podstawie reąkryptu Mini' 
sterstwa Spraw Wewnętrz.. 
nych wprowadza Zwią~ 
Dziennikarzy Rzeczypospóli­
tej P-0lskiej z dniem 15-ym );>. 
m. . odznakę związkową dla 
swych "członków, czyli . zawo­
doWy-ch, zrzesmnych dzienni­
karzy. Odznaka dziennikarska 
- której odbitkę w skali 2:1 
.reprodukujemy - będzie 
krążkiem o średnicy 2,5 cm­
wykonanym z metalu o~do­
wanego. Na ~le emalii hialo­
czerwonej widnieje symbolicz­
ne gęsie pióro, ·oraz zarys 
stronicy gazetowej. W otoku 
napłs: „Zwik~~.~ziennikarzy 

dlce.rz mteł fJfłtln!i. 
cerę-uiq/JJQ/ rnqdl~ 

D~RMOPALMb 
'"' 1rab(~no fili 
Ot~j/łQdJ oUJinpt 

C.ILOT PAAI~ do węd..lini.ami, Majer Zysbnd jest znaną ukradł mu ściągnięty, z palca Pawelczyk mógł, widząc z da 
· meaOecooici właścicie postacią w mecie krymina.l- złoty pier8cionek. leka Aleksandra .Goska, pod -----------• 
( ~ywali . się ~użej nym Warszawy :z: r~cji swoich Okaza-!,o si~ to jaw;n.ie fał- wpływem wrażenia wzrokowe 

kasie J _prawili pam Bocz 10 WJ:~Ów &kazu1ących ~ szywe i Zyskinc4 pociągnięto go wwtórzyć 2 razy .Gosk" 
·'.' ~lemmty: · . kradzieze, opór ~ładz'f. ~NJe do odpawiedz.i~Ąoścl. Sprawa bez ~wi~u z OS<>bą sprawcy. 
~ • aaa JoK. a.a:.ru~ - ae 'Ubrakło ~ .też.1 kary połto- , o fałszywe oakarże.nie jest w Sąd Apelacyjny po dłuższej 
. ptał jeden s mch. • •· . ~ roku ~.ięziewa.. lct6re Zys- toku, a tymczasem awantur- naradzie wyrok I instancji u­
r. - Ale dlacrego pam 1! dnia kii;td odci~l"'plał .~ed.a~o .za nik został wczoraj skazany na chylił i Aleksandra Goska z ')lo :a dzień ~j wygląda? - zwewo~en.ie swoJCJ słuz}lceJ.. rok więzienia za opór wła- wódu braku dostatecznych do 
- pytał z niepokojem.~ drug!. - Z'Y'.sk.ind P? op~zczen.i~ w1ę dzy. wodów uniewinnił. , 
Pani marnuje ~ urOdę w zien:.ia dop~ !!tę ~ p1Jan':­
ttym zaduchul mu wyl:irykow meobyczaJ­

- Dziwię się mężowi, że tak :nych, obnażając się na ulicy 
' mało dba o pani&\- Pa.ni rzeczy Na zwróconą przez poste-

wWc,;e aaaługuje na lepsa ty- nmk.owego uwagę Zyskind ob 
de. rzucił go stekiem obelżywych 
· P&ll'i4 Boczkowi\ te uw~ za wyrazów, oo S_I>,o~odowało~ że 
n.iepok.Qiły poważnie. Corai rrc~ło zn.al.~zł ' e1ę w k-0m1sa-

·· ~ej .zaczęła zagl'łdać do lu 1rrncie ~licJ.i;, . . 
· 8terka. Nazajutrz t.ysk1nd w dodat 
~ście pod oczami'. za ku zło~ył llo;irusarzowi zam~l-

czę)y eię tworzyć worki. Cera dowawe, ze . przodownik 
· też je.'61 stanowczo nieułrowa ... 
Ci młodzi ludzie majłl rację. 
Jej uroda" się marnuje. 

I pewnego dnia oświadceyła 
mężowi.' 

- Dosy~ się już ndlęcza.. 
łam w sklepie. To mnie nisz­
c:iyl Mam jeszC1Je prawo do ży 
cie.. Musisz pmyjąć kasjerk.ę. 

Ml\Ż wzruszył ramionanli i 
nic nie odpowiedział, oo u nie 
go oznaczało zgodę. 

Nazajutrz pani Boczkowa 
a.ie przyszła już do sklepu. Za 

kasq · urzędowała nowoprzyję­
ta kasjerka. 

A wieczorem w resita.uracji 
siedzieli dwaj adoratorzy pani 
Boczkowej, z dwiema eJ(spe­
dientkami z wędliniarni; z któ 
rym.i już od roku byli zaręcze 
ni 

- Aleście sprytnie tę starą 
jędzę ze sklepu wysiudali ~ 
pękały ze ś~iechu USżezęśli­
wione dziewczęta. 

Napoleon Sądek. 

Oko . wrwiadowczrni 
ujawn.ło fałszywy dowód· osobisty 
W październiku ubieiłego ro I nowicie wyraz „kelnerka„ zo­

ku wywiadowczyni hr gady stał wymazany, a na jego miej 
obyczajowej Urzędu śl:Jczego sce w~tawio.no „kasjerka". 
zatrzymała na Dwo,rcu Głów- Andre pociągnięto do odpo­
.nym w Warszawie pewną mło wiedzialności za sfałszowanie 
dą dziewczynę. która wydała dowodu i . wczoraj stanęła ona 
si~ podejrzana o uprawianie prżed Sądem Okręgowym, wy­
potajemnego nierz.ądu. Jaśniając, iż przybyła. do W ar 
Zatrzymaną sprowadzono do szawy w poszukiwaniu pracy. 

komisariatu kpiejowego, gdzie Rzucona na bruk wielkomiej­
wylegitymowała się dowOcletn ski nie wiedziała, gdzie się ~ 
osobistym, wystawionym na dziać. Łudziła się, że podając 
nazwisko Heleny Andre. · się za kasjerkę łatwiej uzyska 

W ruhryce „za.wód" wskaza posadę. . 
ne było ,,kasjerka", Sitd uwzględnił nadzwyczaj 
~ód ten wyqał się wy- ne okoliczności łagodzące i ska 

wiadowczyni podejrzany. Ja- zal Andre na 2 tygodnie a.res.z 
koż istotnie o.kazało się, że do tu z zawieszeniem wykonania 
w:ód został przerobiony, a mia kary. : 

RADIO 
6-30 „ioi.dy ranne". 6.35 <:?llMHły~ MO 

Muzyka (płyty). 7.15 Dzlenpik porłMY· 7.215 
Parę inlo1macji. 7.30 Muzyka (płyty). UlQ 
Audycja dla szkół. 8.10-11 .30 P'>erwa. 11.30 
Audycjct dla szkół : „śpiewajmy piosenki", 
11.57 Sygnał czosu. 12.03 Zespół Stet411a 
Rcachonla. 12.'40 D.llKIMik południowy. 12JCI 
,;Skrzynice roniaa". 13,00-14.30 Przerwłl. 
14..30 „lmieninlai Leontynie!" - wei.'Oło au. 
rvcJ11 dl11 dzieci. 15.00 Wi:ilclomoic:;l goapo. 
d11rcze. 15.15 Piosenki włoakiie (płyty) . 16.00 
Nasz program. 16.10 Zycie kultur11lne ało­
llcy. 16.15 „Wesołe wspomnienia'', t7.CIO 
Koncert solfstów, 17.50 Przegląd wyd-· 
nictw, 18.00 Pogodank11 aktualna, 18.10 Prut 
mówienie kierownika Okręgowego U~ 
du W. F. ł P. W. - Po:n11ń, 18.15 Wiado­
ści sportowe, 18.25 Muzyka lekka (płyty). 
18."5 P.rogr11m n11 Jutro, ta.SO Pogadonke 
aktualna, 19.00 Audycja d~· Polaków i• 
graniq: uBandery na mMzl", 19.30 „Pol•lrł 
Str11uss - Leopold Lew11ndowski. r:onc•·t, 
20.w Nowości lterac:klie 20.45 [)z.lennik wi• 
czomy. 20.55 Pogądanka a~tualna, 214 
Koncert mieszany, 22.00 "Wesoła Syrena''. 
„Rozmówki Z11kop411ń1lcie" w oprac. C:Zt· 
łeiecklego. 22.40-23.30 Muzyk• t11neczna w 
wvk. ":'alej Orle. P. R. • 

WARS-,.AW" li (Mokolbw1 • 
tJ.10-.-16.30 Muzyko populama I l'HfYW· 

kow~ (płyty). 

GIEl:.DA 
Dewizy: Holwdiia :?88.30, Berlin 

212.78, Brubela 88.90, Gda.fu,k 100.20, 
Kopenhaga 115.•9, Helsilaki U.łi, 
Lond}'lll 25.Sf, Nowy Jork 5.27 i jed­
na czwuta., O&lo 129.70, Paf)'lt 23.()4.. 
r'ra.ga ' 18.38, ZW')'cla 119.SS, Wied-;:(1 
99.20. 

Papiery proestowei ' proc. ~· 
konsolidacyjna 55.50, '1 proc. poż. 
stabilizacyjna 368.00, :Spr. :pot.. prem.. 
iinwest. 65.75, ' proc. państW. poż 
prem. dolar. '5.00, 5 proc. konwer 
1yjM 56.00. 

·.Tara patq pana. ··totfj· ~!f:~reg:r=1:; 
Strapiong pan Grgpka wspon1ina .~esoie · ~zasv dzi-eci-ństwa ••• 

C.tY PAHlliTJlCrE.JAK DVMHV 6\'ł: P.ANPIHM . 
GOV.WE!IOle.A ?U?IA• POOAROW~l:.A HU OlDO· 
'eNE TPlVMAC.ZE 00REAAW0W~ I JAKSLICZNIE 
81:.VSZCZAcR 11:.0TA OEWIIKA NA JEGO Blt?U- _, 
•5lKV,DOP01<1 JE'J NIE UJRZI\~ ,'FEWSWVTRVCM"L 

• 

• 

. -~-· . 

/ t 



Str. I 

~. „ i opakmsy tw.y. Anna Morette I )amm nie mogli w pierwszej chwili zrorumieó. dlaczego 
~ na wp6ł rozwalonym dom."u majduje aię tylu zahityCh i NIUlycla Chiń~yków Dopiero gdy Jamm ujrzał wśród za­bitych zwłoki Haaoi-Szmia. wszystko stało ~ dla niego 

Jupodczal przesmk:iwa<Dia kieszeni zabitych. J lllliN wycią­
~ z kieszeni Hanoi-Sza.na mały aparacik i n~ na 
~ W tej le.lllej Wwili r.a.legły wokół ni~ eiemno6ci. Na .W.O okrzyk p~trachu Amia Morette WJ'CJ4łllęla ma & ię­
b-~ i zarara równiet została otoczona ciemnokiami 

'IB!J. 
Nlezwghla 
H'iado ... ość 

' Oboje byli święcie pnekona.ni, że aparacie 'Wl!Y· 
Cłz:ielał tak nieb&pieczne promienie, k.tóre pozba­
:wiałr, ludzi wzroku. Teraz zrozumieli już w jaki 
~ób Hanoi-Szan potrafił pokonać znaczną ilość 
Cbiń<2yków. Musiał przed tym część z nich po­
zbawić wzroku. 

A teraz oni oboje, Anna MMetłe i Jam.es, padli 
~llll'l\ słr86Zlleg0 aparatu! Stracili wzroki A to by­
ło okrutniei~ze niż śmierć-

- Wpadliśmy w zastawione przez nas sidła... -
10n1czał gniewme pod nosem James, dotykaj~ 
ściany, jak ~te{>ie<;. . 

- Co tera.z będzie? - rozpaczała Anna Morette. 
- Nasza kariera jest iłtończonal 

- Stzw.a,m po ciałach ludzkich„. - James sta-
n.ł się ruszyć z miejsca i omal się nie potknął i nie 
:wywróc:il. 

- Terez nadajemy się tylko na szmelc. .. ...:... An­
itę Morcttie ogarnął nagle wi8ielcq humor. 

- Jakie to straszne - przerwał jej Ja.mes. - „ 
Nic nie Wtidzę wokół tlebie, otaczają mnie egipskie 
eiamnoścL - . . - . 

Oboje woleli raczej wyzionąć ducha, niż oślep­
qć. Nie spodziewali się takiego smutnego zakoń-czenia kariery_ . 

• • K.i~ ~}iajsk~ oddziału „lntelligen­
ee SęntJCe , mister Henry Thomas nerwowym kro. 
k.tem prr.emierzał swój gabinet. 

DWie spraiwy wyprowadzały go obecnie z r6w­
lllOWagi Pi-zede wszYstkim niepokoiło go, dlaczego 

Nowela 

nie otrzymuje żednej Wliadomoki od Hanoi-Szana; 
kta wie, może rewolucjoniki ujęli „Pajł\ka._ i ze. 
mścili się na nim. Poza tym mister Thoin.as otrzy­
mał dziś Ezyfrowanłl depeszę od swego zwierzchni 
ka, sir Johna Low, który kazał Arturowi jametJO­
wi i Annie Morette natychmiast wracać' do Londy­
nu, ~eważ czeka ich nowa poważD4 praC4 w in„ 
nym kraju. 

Ponieważ Anna Morette i Artur James w znacz.. 
nej mierze przyczynili się do rozbicia ruchu rewolu 
cyjnego w Szanghaju, należało ich obecnie, jak Poe! 
czu wojny. przerwcić ua inny wa.ż.Giejeizy J>od 
względejn strategicznym · odcinek szpiegoWskiego 
pola bitwy. 

Rozumie się., że w depeszy, którll sir John I,.ow 
wysłał do Szanghaju nic me wEpominano ·o tym 
wszystkim słowem. 

Ponieważ wśród urzędników pracujących w u­
rzędzie tele~aficz.n_ym mog~ się znajdować cl.1ińs_cy 
szpiedzy lub agenci bolszewiccy, depesza o ruewm­
nej na pozór treści zoStała wysłana na prywatny 
adr~. . 

W depeszy wspominano o ,,bracie i simtrze, któ 
eych matka prosi, aby niezwłocznie przybyli do 
Londynu". Ponieważ d~ ta była zaadresowa­
na na prywatny adres, telegraf iście, który ją prre­
jął i który stał w kontakcie z rewolucjonistami, nie 
wpadło na myśl, że to szytrowany telegram. . 

Mister Thomas jeszcze raz zerknął na depeszę i 
zagryzł wargi. Jego obowiązkiem było zawiadomić 
Londyn, że dwoje najzdolniejszych agentów zosta­
ło porwanych _przez rewolucjonistów. Nie uczynlł 
jednak tego. Czekał na wynik działalności. wy­
wiadowczej Ha.nOi-Szana. A tu nagle otrzymał pil 
ną depeszę terminową J! rozka.zem,_ aby . Artur Ja­
mes i Anna" Mqrette natychmiast . wrócili do LOn-
dynu. I •. ' 

Kto wie czy Anna Morette i fa.mes je.szcze iy-' 
ją? Było bardzo prawdopodobne, że na tę depeszę 
będzie musiał odpowiedzieć w następujący spos6b: 

„Brat i siostra IUe mogq WTócić z tej prostej ·przy 
czy~y. że i'!ż nie żyją" •. „ 

Mister Thomas nalał sobie szklankę whisky i 
wypił ją prawie że jedn?Pl haustem. Nagle rozległ 
się dzwonek telefonu. 

- Hallo? 
- Tu mówi Stade. 
- Czy ma pan już jakąś wiadomość od Hanoi-

57.ana? 
- Nie, natomiast posiadam in~. nie.zwykł 

wprost wiadomość. 
- A mianowicie jaką? 
- Jeden z naszych detektywów podsłuchał 

pl"'IJed godziną rozmowę w chińs~i~j knajpie. R~ 
mowę tę prowadziło dwóch kuhsow. Rozmawtali 
w ~udniowo chińskim dialekcie, przypuswzajllC> 
te Cłetelc_tyw nie rozumie ich języka... · li 

- Ale oo on podsłuchał? - zapytał zniecierp 
wiony mister Thomas. • 

- Jeden kutia opowiadał drugiemu, że dw'?je 
niebezpiecznych szpiegów angielskich, którzy me. 
gdyś pracowali na terenie Rosji, zostało porwa­
ayCb przez. ~ej5zycli .~ewol~cjo:n~tów i Ml obee­
we przewozem do Ro~Jl Sow1eckieJ „. 

- No, co dalej? - mister Thomas był tak pod­
niecony, tym oo usłyszał, że słucl1awka drżała ma 
w~e. 
. - Przewozi si~ ich w dość szczególny sposób,• 

mianowicie w dwóch trumnac·h, w . których wv~ 
rowano otwory, aby agenci się nie udusili ... Poza 
tym nasz dettltyw podsłuc~ał, że ~piedz~ mai4 
być tam oddani pod sąd. Nie ulega dla mnie żad. 
nej wątpliwości, że tymi szpiegami są_ Anna Mo. 
rette i Artur J amoes - dodał sekretarz Stade. 
~ Czy aresztowano tych dwóch kulisów? . 
- Tak. natychmiast ich zatrzymano i przekaza 

no chińskiej policji. Ale nie można od nich nic wy 
dobyć. Umieszczono ich bosych na rozżarzonej pły 
cie żelaznej, wlano im po litrze benzyny przez noz 
drza, wetknięto im głowy w śrubs-ztaJti, ale to 
wszystko nie dało żadnego wyniku. Milczą jak 7.4• 
klęci. Nic nie można od mch wydobyć. Europejczyk od. dawna by się już do ~zystkiego przyznał, ale 
Chińczyey, widocznie, mogą znieść najhardziej wy 
raf inowa.ne katusze. 

- Proszę przyprowadzić tych dwóch kulisów do 
mnie! - rozkazał mister Thomas. - Zmuszę ie.la 
już do mówienia, ale w zupełnie imiy sposób ••• 

Po godzinie kilku policjantów 'Wprowadziło do 
gabinetu mister Thomas-a dwóch młodych. zaku· 
tych w kajdany Chińciykówi których twarze wy. 
krzywiał straszny grymas hó u. 

- Proszę ich tu posadzić! - rozkazał mister 
Thoma.S policjantom i dał im znak, aby opuścili po­
kój. 

Przez chwilę mister Thomas wpatryWał ~ 
przenikliwie .w twarze c;:hi:rlczykó~ •. a. ~tęp111e 
poczęstował ich cygarami. Ale. kuli81 s1edz1e.li u 
krzesłach jak skamieniali i rtka mister Thomasa. w 
której trzymał cygara, zawisła w powietrzu. - . 

- Są to bardio dobre cygara... - uśm.iechri~ 
~ię mister Thomas. , 

Chińczycy we poruszyli się i nie '!Ylllówili sio-. 
wa. Nagle gwałtownie otworzyły się drzwi i do po 
koju wbie.gł rozpromieniony Stade. · 

- Są! - wykrzyknął... · 
. Dalszy ciąg ju~ 

się_ w końcu z Wilktorem! I Ten ze spokojem potwierdził na nie było wymawi&ne, eprr 

HISTORIA PEWNEJ MllOSCI 
Tego wieczora Zosia nie . diagnozę starego poczciwego wilo i.ej niewymowny h6l. spo.tk:ała się_ z Wiktorem j uda Lekarza: Zosia zaraziła się stra - Ta:k, będziemy mogli •it ła się do willi. Pan ł..,ilecki cze- I szną chorobą, która będzie wy .robrać, pojedziesz tam ze ~ kał .na nią nieco podniecony. magała wieloletniej kuraeji a najdroższa - mówił w dal· Miltość Wilk.to.r:a .i Zosi był~ różowiuł!tie pachnące dziec- Po oj~s~u J><:>głaa~ł ill ~ ~y w ~ońcu si.ę wyleczy, to szym ~i~ Wiktor, całuj1'C j~ bohaterska. ta!k Ja.k potraI1 ko tak się wmnogła, że Zosia zaczerwienionych policzkacll • rugdy nie będzie mogła p(}Z<r UiSZOZęŚl1w1-0111y po r~ach. tyłko być miłość dwoj~_ dziel czuł.a się ca.łlrowicie przybita rzekł: stać matką. - Tak i będziemy_ w kańea a:ych bicdln}"Ch l'u.dzi. Wik.to.r na du.chu. - Tyillko cie!'pliwotici moje - Tak, drogie dziecko. w ja szczęśliwi - rzekła Zosia. b~ bem.ohotm:ym inżynierem. Starania W·i1ktora aby ma- dziecko, .tuż co8 wymyślimy . . ki sposób pani naba.wila się· utkwiwszy wzrdk w jeden 'UcrrJ s.ię mrwaile. nie zwa- Leźć jakąś możliwą e.gzysten- A teraz Zn ' iU, wzajemnie cze tej stras:zmej choroby? - bia- punkt. żając na głód i nie.dostatek, a cję, spalały na panewce i ich goś żądam~ od siebie, je.ina dał &tary lekarz. załamując rę Ujrzala przed oczyma wy-gny wresZJCie skończył studia, ma:rzenie, ahy si~ pobrać, co.- prz_ysługa je.st warta drugiej... ce z rozpaczy. ohraźni obraz, 0 krorym tak nie mógł mialeźć pracy. Zosia raz hardziej frtawało się niedo - Filecki z m.iejs-ca odkrył kar. Ale ZOsia nie odp_owiedziała dawno mairzyła: małe srhlod· zaś pół dnia pr.acowała .w cha- ści,g.n~c:- . . ty .a j~o nahr2Dl!-iała twa.:z na j~go pytainie . .Jak oszalała ne mieszkanko, ona j Wik.tor 1rak.ierze spr~wc,zyw w ma J:?ztiSiesszy dzień zdawał się st~. ~a ~i~ bl'1JtaJina t pełna pozą ~y~1~gł~ n~ ulicę. ~a~ało szozęSI:iwi i zadOW<>leni, a obok tym magazy~e pon.Ozoch. Za- hyc puin.k.tem przełomowym. dhW"osc1. się .reJ. 7.e me zdoł.a UJDJeśc te- nich małe zdrowe śmie· łlC8 n.biała tyle, że starczało jej Z06ia przmad.Kiem odniosła I stała się 11zecz zadziwiają- go nieszczęścia, k.lióre się na się dzieck~ ' J IDa opłacenie siktronmego, źle towar do WlMi po.łożonej na ca. Zosia gdy P? kilku dniach nią zwaliło, i że z przeraźli- z . ~ . . ł . mnelilowanego pokoiku, na li- kolionii Staszica. Walę zajmo- rozmyślała nad tym. sama wym krzykiem l'!lLllie nieprzy- ?61~ ,t..~J ile f1°~ ał~ lehą zuip!kę oraz n.a opłacenie w.al dyirektor Filecki, pięćdzie nie mogła zro11um.ieć, w jaki tomna na chodnik. Ale czło- wac n sovq, zy rysnę Y 191 ()tgłosreń, ja:lrie od cza.su do cza sięcioletni mężczyzn.a o łysej sposób aoszło do tego, i.ż zgOdzi wiek zdoła wszystko znieść. z oczu. . . . su umieszczał Wiktor w ruhry głow i<' , bla.dej nalanej tiwa- ła się na tę propozycję, że ona, Zosia nie tylko że nie zemdla- Zos~o~~\inza11e, co Cl JM? ~ „Poszukiwania pll'acy". rizy. W 2ibud7Jił on takie zaufa- Zo5ia KTawieoka . dZi~yua ła, ale jes~re wieczorem spot La ~ !1· , O małżeństwie ostatnio ma- nie u Zosi, że opowiedziała mu znana ze swej uczciwości, mo- kala się z Wiktorem i z nad- -

7 
Czy nie Jesters &2lC7.ęDi• ło mówili, chociaż to był jedy- o losie Wiiktora. Pan Filecki gła się tak zapomnieć. Potem ludzkim wysiłkiem painowała wa ny,~el ich marzeń. ~e~dziej zaint~ał się nim!. D~ł n!e ·przy:iszła do swojego.Slkromn~ n~~ soi,. nie chcąc, aby po , ~ki~ęł~ gło'Y'ł\• a j~ze­nosc tego mamema Jesrl'CZe wy,razn1e do 7Jl'OzumIOOia, ze umehlow&nego pokoiku. rzuci nteJ COIS poznal. sme usw1adcmuła sobie, ze imt hardziej się wzmagała, gdy roz będzie pamiętał o młodym in- ła się na łóżko i wybuchnęła Wiktor hvł tego wieczora nieuileczalnie chora i po7.lba· myśl~ i .mówili o tym, ~ wię<! Ż)7l!lierze i pamoże mu się urzą płaczem. . . w dobrym fi umorze. Zo5ia · od wiona iradości !llaicierzyń~k~ej: U11Wairli Jak gdyby ła.Jlly U'" dzić. - Uczyniłam to tylko dla W1 daw.na bLż n.ie pamiętała aby Tymczasem Wiktor dał się J.11Z kład i nie wspominali iiawet I Zosia IJrnrczowo z fanatye-z ktora, cliciałam mu pomóc. _ _po- hył w tak r()lgodnym nastroju. porwać faJDJt.azji. Bud&Wał słowem. Dzięki łem'll m.ilcze- .ną wiarą uchwyciła się tej my m6c za wszelk~ cenę, myśl ta -. Zosiu. - wykirzyk.nął na za.~i na lodzie, ja.k wszyscy mu hrotalność losu w mniej- śli, że w końcu nastąpi zmian.al w końcu ~koiła ją nieco. pCJWitainie. - W koń<m sportka Lu.dzi~ •. kt?rzy .znaleźli n~e ~ZY1Jl!-. ~topniu, ~ochodziła. do n.a },~ W ich ~e7ltl~d~iejnęj ~ie}>O'koją~ obj~wy skłoni tem człoWiekat ~tóry. OOCe mi n~dzteje, t. UlpOJOll°i; .radoec1't ~eh sw1adOIIl<lSCL sy·imacJl. Pa.n F1leck1 chcąc z ły J'łl do odw1edreIUa starego pom6ct Wyobraz sobie s.O-Ołka n1e zauwazył wcale, Jak 1.oeia Zosia. do osta.mi1ch. dn~ trzy- nią om~wić bHżej tę spra~ę, lekarza, ieh byłego dom.owego łem kolegę szkolnego, który stawała ,się ~~raz ~rdziej mała się ba.Mzo dzielni.e, w _>opr05ił, aby !Przyszła do n.Ie· lekarza, kt6ry w żade'Jl spo8ób nied81WllO pr.z)"hył z zagrani~ przygnębiona 1 1ak .feJ oczy końeu jedin.ak zaczęło ją og&r- go wieczorem. Zo.5ia nie ZlWll'Ó- nie mógł dostosować się do no cy. Posiada małą fabryczkę w gorączkowo hłyszczafy. niać oo.raz większe mużenie. ciła uw~ ina pe'W1llią zmianę ~eh form żyda. Po z.badaniu Belg.radzie i eh.Ce mniie za- Nazajutrz Zosia bez poźegna T~ota k~j koc;Ji~jącej w j~'? gl!osie, która . kaMef Z~i 5}ll'a"!iał 001 wrażenie czło an~aźować. Z J>0<:2;.ętku nie hę ni8: z.nikła z d~mn. Po dw~I. kobiety, aby c]Jl\glle mtec pr.zy kob1ec1e wydawałaby się podeJ wieka, kimy dostał ohuclie1m d:tie ni.i dużo płac1c, ale w każ- dniach wyłowiono i Wisły sobie ukoichan:1i°;, a.by. posia- rzana. Była bowiem ogarrnię- po $łowie. Zmusił ją,. a.by na- .dym razie to już nam pozw<>ilii zwłoki kobiety. Była to Zosia. dać małe echl m1eszkan· ta tylko iedną myślą: on nam tycblmiast, chociażby na jego pob.rać się. która położyła kres ewemu nie k.o, .O,; n:waać rw: objęciach P.CJllLOIŻea dzi.Qki n.iemR1 ROl>imm lkGat. :a.dale ait do aeec.ialie& Słowo to, ktare juj od daw- s~snemu życiu.„ 
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1.....,.. aWli6:d ..._ eói*ę clo Petieiab+p. ~ ).ei 
' epiektt aiostry aost.ała wzUee11CZODe w k.lautoir7.e di. prze. 
kornych córek arystok.racii. Po powirocie do Wanzawy Jt.. 
-' 1awuwał do •iebie Charewicza, który ~ aię 
do wapółprocy a och.raa4- Charewiol, który pe wyjłc:ia 
;,c ochrany ~ złamać dane przy,joczesu-. ~IUM>­
.wil uC:tcc za gira.nicę. Ale w chirili, gdy wwiadad dit dorOłJti, 

, by odJechU 114 dwo~ wwkoczył za aim jald' .aiemajQ. 

·~· . - D:>kąd to pan jedzie? - zapytał ni.emajo-
my, w którym Sas ~mał od razu a~icłL 

- Hm... hm...· - Charewicz n.ie ~óg.t słowa wy­
®być. - PneprowadZ&111 się na wieś_ P~ 
wiłom zam.iesll.ać na w.i_ 

- No. DO, mój pa1ue, 1qdzi. pa. ie trafił na 
frajerów - - wesoło odrzekł r.q».ictll. A tymcza.. 
leDl dorożkarz, n.ie ~ dokąd ma jechać, od-
wirócił się: . . . 
. - .i)Qąd jaśnie pan kał.e jech~f. · 

' . - Podiwee bud42 i jedź na Rat-u.al- ,_.. adparrl 
~szpicel · 
· Charowic:r. zbladł. Jest znów areaztowa:oy. Nie 
udalo ~ię. Teraz jui go Iwanow n.ie wypu.śc1 .•• 

· Dorożka w.k.rótce przyhY'la•na drugie J>Odwórże 
Ratusza. przed pałac Bit.in.ka. Tu ·szp1cef ~yttjadł, 
zahrał sam rzeczy Charewiicza i zaprowadził gQ 

na górę. 
l w ano~ przywitał ~ego. wwpół,Pr~CQwnib. 

k.tó" za.ouerzał przed D.l.111 uciec. z usm1eehem na 
U&tach. 

- W:iitam pana, miOŚci dzieju - powiedział po 
polaku. - Acan zamierzał wy jechać na zieloną 
trawkq. a mój urzędn.i.k temu przeszkoduł? •.• 

·· Stmsznie źle są wychowani ci moi unędnicy .•. 
Nie da.jłl ludziom spokoju. ale ja rozumiem pa.na. 

· Wy jedz.ie pan wkrót.ce na wieś, ale przedtem ntu­
·rmy ze eohłl trochę pomów·ić. prawda? Pro!lzę, 

· .niech pan siada._ 
Charew.ici. drżący, blady n.siadł-na wskazanym 

...... L......___..t.1e. : • -· I(~· • 1 • :•· ,'..> 

..... .lii.rl:iCllł. ~. -.> "' • • • • 

· - A dokąd- to &allli~zał wa6pan wyjechaćl' 
, ·' - Mam wujka na wsi,' za WolO!lri:ine~·w Czllt; 
nolęsia._ WarsLawa męczy mnie, mam ostatnio do 
ezynienia z płuc.am.i, chciałem wyjechać OOP'J-
tt.l\~- -

- Ach, tak, pan jest chory. Wyślemy pana na 
-koszt rządowy na Kaukaz. tam pa.n wypocznie na 
pewno. Ale ułiaje &ę, że otrzymał pan ode mnie 
.a oonto pewnych usług pięćdziesiąt ruhli, praw· 
da? 

- Tak, pan.ie pułkowniku, otreymałem i właś· 
nj.e zamierzałem zwrócić pa.nu pułkt'Jwnikowi, jak 
zarobię, te pieniądze... . 

• - Cha, cha., cha! Zamiermł mi pan zwr6cićl 
. Pan iinspektor Koch miał rację. jest pan niezwy­
·- kle ~czci wy i można panu ufać ..• A czemu to za­
. mierza,ł pan zwrócić mi te pieniądze? . 

- Bo ... bo ... - krztusił się Sas. - Bo zdecydo­
wałem się zupełnie usunąć z pracy partyjn~j„by 
nie hooć udz.iału w akcji ani po joonei, ani po 
dru.g·iej stronie. Moje nerwy tego nie przeniosą.-

- Ach. tak, cenię pańską wolę. Zatem nie wi· 
d~ał się pa.n już z nikim ze swojch towa.rzyszy1 

- Nie, od czasu wy jśoi.a z więzieni..., nie wi· 
działem już nikogo,„ Zresztą stracili do mnie zau­
fa.n.ie po moim zwolnieniu. bo nawe.t unikał· ą ze 
mną spotkania. Gdy idej uliq. odwracają g owę, 
jak gdyby m·nie nie widzieli._ 

- lla.. aibk ~ ~M „tb6t To 
r.upełin.ie oo innego, mój drgoi panie.„ A czy p:m 
mów.i prawdęr 

- Swiętl\ p.rawdq. ~e pułkowniku ...... : Su był 
niezmiernie rad. ł.e Ułohyił z.aule.nie Iwanowa. 
Wypuści go teraz. a on odetchnie wo.bu\ pienił\.. 
zwolniony .ze swego podłego 1JObowilpania.„ , 

Nagle 1tała aię rzec& njeocze.kiw8'DL Twarz 
lwa.nawa na.biegła hw.i.a\, zerwał ai• a miejeca. 
Wał.nili pi~ w hiullko i krzyknłlł: 

- Uesz. ty peie! · 
- Nie. pa1110 pułkowniku. pawdę mówię -

mmacniyaa. ,to.em odrzekł Su. 
- Lżmz. - powtórzył Iwanow. - A teraz po­

słuchaj.„ 
NaciSIUlł dzwonek. Gdy wa7.edł adiutant, ro-z. 

kazał mu.: 
- .Przynłeś6 akta sprawy Sua.I · 
Chare~ Z4drżca.ł. Po chwili Iwanow już spo· 

k<:>jnym. mią.rowym głosem czytał: . 
- Po zwolnieniu z och.rany udał się Charewicz 

do domu i dnia tego nie wyszedł. Nazajutrz z rana 
o godzi.nie 1 d~esił\leJ mi.nut piętnaście przy.był n.a 
lekcję do meszkania iw;.pektora K.ocha, skąd wy­
»Zedł dopiero o godzi.nie trzeciej po polu<lni u. 
Oglądając eię kilk:akrotm.ie Ul siebie udał się •ie­
szo w stronę Elektoralnej, potem Chlodną a.ż do 
placu Kercełego, gdzie z.n.iikł w domu na .Prz:y~ko­
p:>wej DUIPler 13„. 

S4lS słuchaJ raportu. który Iwanow czytał, drżąc 
całl. A w.ięc Iwanow śledził go, wie dokąd cho­
dzi, ale spróbuje wytłumaczyć się z tej wizyty. 
Pułkownik tymcza.sem grzebał w jakichś aktach, 
J>OC7.6Dl z.nów ~zytał: 

- Na · posi.ecbeniu wydziału rozpatrywano : 
sprawę Edwarda Charewicza, ~u.don.im parlyj· . 
ny - Sas. Jak zdołałem się dowiedzieć, wysu- : 

· ~to podejrżęp.je._: ze ·'W&ta( on z.wolruO)ny -po za- ; 
a.ngażow'aio.i u - go jak.o itZpicła.. '' W. ię.k-e·aość ---0bec- l 
liych jednak 1miała' s~ p-t>D.OĆ' p11zeciw:st11.Wić takim 1 

podejrzeniom i w końcu postanowiono przychylić · 
się do prośpy Sasa i powierzyć mu robotę par­
tyjll!\• a mianowicie zarządzanie składem hihuły 
na Warszawę„. 

Sns ter.a.z struchlał, a j~zyk jego jak gdyl>y 
p_~zywarł do pod.niehienia. Iwanow wie w.szystko. 
W partii tkwi prowokator! 

A tymczasem Iwanow wrócił do poprzednio 
czytanej kartki i Charewicz usłyszał dalszy ciąg 
r1a-1Y.>rtu: 

- Charewicz wyszedł z domu n.a Przyokopo­
wej t:S o Kf>dzinie szóstej mi.nut dwadzieścia, wró­
cił zmów Elektoralną. gdzie W6redł do sklepu dam­
skie.i konfekcji, &kąd wrócił z zapakown~ą pacz. 
ką. zawierającą najprawdopodobniej torebkę. Na 
placu Teatralnym wsiadł do tramwaju i odjechał 
w stronę Mokotowa„. Prawda, panie· Sas, czy nie 
prawda? - zapytał Iwanow, zw1racając się wprost 
do Sasa-Charewicza. 

- Tak. prawda, pa.nie pułkown.iku ••• 
- A może zechce tak pan powiedzi~ć, co pan 

rohił ~ Przyokop<>wej numer 13 ~ 
- Podano mi tam pewien adre6, gdzie miałem 

otrzyniać lekcję.„ Ta·rgowałem eię długo co do 
ceny, oaż wreszcie lekcji ni~ przyjąłem .•. 

- Bujasz. sy.nul W tym lokalu sp:>-tkałeś się z 

Str.' 
-

Bolkiem, lowarzyszem Bolkiem, masz takiego?­
Charewicz juj nic n·ie odpowiedział. Ośw iad"' 

czy wiręcz, że nie ma zamiaru wydać swych towa· 
rzyazy ..• 

- Mój drogi - lńanowczym głosem: powie­
dział Iwanow - ta zabawa trwa już zbyt długo, 
nie zwykłem tyle czasu tracić na próżno, chcesz 
jak widzę, bawić si~ ze mną w ciuciubabkę. Krót­
ko i węzłowato: będziesz lojalrue pracował dla 
ochrany, czy też nie? Wybieraj! 

Su odrzekł: 
· - Panie pułkowniku. rodziców moich 7Jahili 
żaąd~umi„ ojca me'9 udenyli kolbą w głowę, 
wuótce po tym zmarł, a matka tego ciosu nie 
przeżyła... · 

- Wiem - sucho przerwał iwi8lllow - to nfo 
nie ma do rzeczy. Będziesz dla nas pracował, c-r;y 
chcesz. by cię spotkał stokroć ,y.>rszy 106, ainiżeli 
twego ojca?... 

- .Panie pułkowniku - jękliwym, płaczl · ' '' ' m 
głosem ~wiedział Charewicz - gotów jeb.l.!m 
pójść na Sybir, do więzienia, na szubienicę, ale 
myich towar.zyszy n.ie wy<l.am ... 

Znów rozległ s.ię śmiech lwan~wa: 
- Bohatera z siebie strugasz, oo? Cha, cha, 

cha ... Za późno, za późno ... N ie poślę ciebie na szu­
hięnicę, a.w. na Sybi.r, ani do w1ę.zierua ... Niepo­
trzebne mi twoje bohaterstwo ... O, nie, wypuszczę 
ci.ehie, nie chcesz, nie trzeba.„ Jesteś wolny ... Pa.­
nie Charewicz. jest pan wolny.„ Do widzenia ... 

Charewicz wstał, ukłonił się i skierował się 
w stl'onę drzwi. Ale w tej chwili zawołał go Iwa­
now z powrotem. 

- Tylko na pożegnanie chciałem pana uprze­
dzić, że czek.a pana w najbliższych dniach nie­
spodzianka ... 

- Niespodzianka? - zMiwił się Charewicz. 
. ~ Tak, drogi panie ... Pańscy towarzysze, kt6~ 
rych pan rue chce wydać, zostaną zawiadQJI\ieni, 
ze otrzyma! panr ode mnie, kata lwanq-wa, siefa 
ochrany, pięćdziesiąt ruhli ... Dowiedzą Eię, że~pan 
przed nim.i to zataił... Do wiedzą się, że wrócił pa.n 
r·21Ckomo do nich tylko po to, by dowiedzieć się. 
gdzie jest Tadeusz Orliński ... Dowiedzą się, że pie­
niądze, pochodzące z ochrany, wydał pan na sie­
bie, na swą kochankę ... 1 poza tym dowiedzą się. 
zę waćpan był u mnie dzisiaj i że pa.n.a wypuści­
łem ... 

. Char~w1-cz stanl;lł osłupiały. ~roz~i~ł teraiz 
diabelski JY.>mysł Iwanowa. Zaw1ad0Dll Jego 'to­

. warzyszy, że Sas jest prowokat.o..rem. 
--:- Cha, cha, cha - roześmiał się mów lwr 

now. - Sądził pan, że jestem głwpcem., które.go 
waćpan, student. wystrychnie na dudka. A no 
spróbujemy, kto z nas dwóch ies.t hardziej pomy­
słowy: ja czy pan7 Po cóż miałbym pana na szu­
hienlcę posylac, kiedy lnjowcy świetnle strzelaji\ 
i_p_otrafił\ zahija.ć pr1r.voikatorów... fu.o6z.ę, panie 
Edwardzie Charewicz. jest pan wo.lny.... Czego 
pan zwleka? · 

Ale Su nie wyszedł. Z oczu jego ciekły łzy. 
Iwanow ostr:> rzucił: 

- Bez babsk.ich kawałów. Powii.e pan, gdzie 
jest Orliński czy też tie 7 

Dalszy ciąg jutro. 
Dalszy ciąg jutro. 

BILL NA .· TROPIE GANGSTERÓW 
Sensac1inr f ~Im powieiciowr z żrcia podziemnego świata Ameryki 
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Wacław Pażuś 
EMERYT PUŁKOWNIK W. P. · 

po długich i cięfkich cierpieniach opatrzony św. 
Sakramentami zmarł dn. 6 kwietnia l".b. w lodzi 

przeżywszy lat 52 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z kaplicy 

Najśw. Serca jezusowego na cmentarz rzymsko-ka· 
tolicki w Piotrkowie nastąpi dn. 10 kwietnia (w so­
betę) o godz. 17 (5 po poł.). Nabożeństwo żałobne 

odbędzie się w dn. 10 kwietnia o godz. 9 rano 
w kaplicy Najśw. Serca jezusowego. 

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, 
priyjaciół i znajomych pozostali w głębokim żalu 

ŻONA i SYN 

Zaciąg ochotniCzy 
do Korpusu Ochrony Pogranicza 

Minister spraw wojskowych 
ogłosił zaciąg ochotniczy do 
Korpusu Ochrony Pogranicza 
mężczyzn, urodzonych w latach 
191~ 1918 i 1919. 

Ochotnicy, którzy nie posia­
dają warunków do skróconej 
czynnej służby wojskowej (t.zw. 
„bez cenzusu") mogą być przy­
jęci do K.O.P. tylko do pie­
choty i ka w alerit, o ile mają 
ukończone co najmniej 4 klasy 
(oddziały) szkoły powszechnej. 

Ochotnicy, którzy posiadają 
wykształcenie ukończonych co 
najmniej 7 klas (oddziałów) 
szkoły powszechnej, przede 
wszystkim abiiolwenci szkół rze­
mieślniczych i przemysłowych 
- mobą być przyjęci do sa­
perów K. O. P. Pierwszeństwo 
przy przyjmowaniu do saperów 
K. O. P. będą jednak mieli ci 
kandy~ci, którzy, prócz wy­
maganych warunków, udowod-

Walne zebranie 
"Concordii" 

Podaje się do wiadomości 
wszystkich PP. Członków K.S. 
„Concordia", że w dn. 11 kwie­
tnia 1937 roku o godz. 9.00 w 
pierwszym terminie, a o godz. 
9.30 w drugim terminie w lo­
kalu klubu (ul. Boczna 17) od­
będzie się 

Roczne Walne Zebranie 
członków z następującym po­
rządkiem dziennym: 

1. Zagajenie; 
2. Wybór Przewodniczącego 

i Sekretarza; 
3. Odczytanie Protokułu z o­

statniego Zebrania; 
4. Sprawozdanie członków 

Zarządu; 
5. Udzielenie absolutorium 

Zarządowi; 
6. Wybór nowych Władz: 

a) członków Zarządu, 
b) KoĄiisji Rewizyjnej, 
c) Sądu Koleżeńskiegó; 

7. Wolne wnioski. 
Zebranie ważne bez względu 

na ilość przybyłych członków. 
W stęp na salę obrad za oka­
zaniem legitymacji członkow-
skiej. · 

Zarząd K.S. „ Concordia". 

nią odpowiednimi świadectwami 
praktyką w zawodach cieJiel­
skim, kowalskim, ślusarskim, 
elektrotechnicznym, monterskim 
i szoferskim. 

Ponadto warunkiem przyjęcia 
do służby ochotniczej dla 
wszystkich kandydatów bez 
cenzusu jest złożenie zobowią­
zania do pozostania w K.O.P. 
na 1 rok w charakterze nad­
terminowych. 

Podania o przyjęcie do K.::ir­
pusu Ochrony .Pogranicza w 
charakterze ochotników należy 
składać do najbliższej powiato­
wej komendy uzupełnień w ter­
minie do dnia 1 maja r.b. W 
podaniu należy prosić, aby w 
wypadku, gdyby ta P.K.U., do 
której podanie skierowano, nie 
miała prawa do przeprowadza­
nia zaciągu ochotniczego do 
K.0.P., podanie zostało przez 
nią skierowane do właściwej 
najbliższej P.K.U. 

Do podania należy dołączyć 
następujące dokumenty: ·· 

a) poświadczenie obywatel­
stwa polskiego, 

b) metrykę urodzenia (wory­
ginale lub uwierzytelnionym od­
pisie), 

c) świadectwo nienagannego 
prowadzenia się (t. zw. świa­
dectwo moralności), 

d) zezwolenie ojca lub praw­
nego opiekuna na wstąpienie 
do wojska, spisane protokular'­
nie. we właściwym zarządzie 
gmmy lub sporządzone w inny 
sposób, lecz uwierzytelnione 
przez notariusza, 

e) ostatnie świadectwo szkol­
ne w oryginale lub uwierzytel­
nionym odpisie, 

f) zobowiązanie do o9bycia 
czynnej służby wojskowej oraz 
pozostania po jej ukończeniu 
jeszcze na jeden rok w K.O.P. 
w charakterze nadterminowego. 

· (Iskra) 

Za jazde bez biletu 
W dniu 8 bm. miejscowy ~o­

misariat PP. zatrzymał: Niewia­
domskiego Józefa, lat 19 i Gu­
sznela Leona, , lat 19, bez sta­
łego· miejsca zamieszkania, za 
jazdę koleją bez biletu. 

... 1-~-1-----,--~, ~--~-- - ........ ~ ------- ==1,!:. 
lllKu~Kie;;6;s-;rD;(hOdo-;~111 
I 
Jerzego Papińskiego Ili 

li Piotrków Tryb., ul. Piastowska 1. Ili 
Ili K~MPLETY: ZAW9DOWE, Ili 

D Z E N T E L M E N S K I E, 

Ili i INDYWIDUALNE. NAUKA SZYBKA, WSZECHSTRONNA, Ili 
GRUNTOWNA. NOWOCZESNE POMO-
CE NAUKOWE. 

li i Pocz,tek w-y:kła~ów 12 kwietnia r.b. Zapisy, informacje: Kancelaria 111 
Kursow codz1enme w godz. 17-18, lub telefon. 10-40 w godz. 8 - 10. 

,._======1======1======1====1i=' 

Sobota, dnia 10-go kwietnia 1937 r. Nr. 97 

Teatr Pilarskie~o lYUadyw 1!!!!!!0ś:::: !.· K. 8. Przemyt s~charyny 
w Piotrkowie W m. . kł d W dniu 8 bm. przez miejsco-

d 
ie~i~cu ma.reku ~ a. ~ wy Komisariat PP. zatrzymany 

W sobotę 10 b.m. wystl\pi 1 oszczę nosc1owe, Ja rowmez w · k w l · 1 t 53 
raz w Piotrkowie ogólnie ce- liczba oszczędzajacych wyka- oŁsiad . a enalnN, . ak .. N' za1m. 

· ł · p 1 • . · · · t w o z1, przy u . 1s 1e1 r 3 
mon~ł w ca kei ko scke. sw1etdny zu~t znaczk{ ;zros .. k ł . który posiadał przy sobie j ki 
zespo teatru ra ows iego y- . an w a ow zw1ę szy się s;ichar Wo . k k 
rektora Tadeusza Pilarskiego o 4.020.426 zł, osiągając na dzień o t ł yndy. d Sia p~~e wazłandy 
Od 

· · · 31 1937 ł z s a o yspozyc11 a z 
egrana zostame sensacy1na marca r. sumę z Skarbo h 

komedia słynnego angielskiego 688.620.745. _ ___':!!_~ __ _ 
pisarza Bernarda Shawa pod Jednocześnie ze wzrostem 
tytułem: „Profesja pani Warren". wkładów oszczędnościowych 
W roli głównej wys(ąpi znako- zwiększyła się w tym czasie i . 
mita artystka scen polskich Wan l i c z b a oszczędzających w • 
da Siemraszkowa. · 

1 
• P. K. O. W ciągu marca b. r. 

I OLACH 
Gł.OWY 

Sztuka grana z olbrzymim P.K.O. wydała 51.791 nowych 
powodzeniem w stolicy . około książeczek oszczędnościowych, 
250 razy i przyjęta była w ca- .Dsiągając na dzień "31.III. 1937 r. 
łym świecie kulturalnym z nie- ogólną ilość ~.416.849. · 
słychanym aplauz.em. . ' 

z notatnika Smiertelna· walkii 
piłkarza piotrkowskiego, 

· Zarząd P.Z.P.N. ostatnio po· 
twierdził dla K. S . . Concordia 
znakomitego środkowego po­
moc_nika ligowego Ł. K. S., Je­
zierskiego Stanisława. który 
wystąpi już w tym_ sezonie, na 
stanowisku chwilowo urlopo­
wanego Madejc;zyka. Stefana, 
znanego z doskonałej gry w dru­
żynie K. S. Concordia w wal­
kach o wejście do ·klasy A.. 
Czołowy reprezentant .barw 

m. Częstochowy na prawym 
skrzydle, Król Marian również 
został potwierdzony przez P. Z. 
P. N. dla K.S. Concordia. 

o miedzę 
W dniu 9 pm. o godz. 7,30, 

we wsi . Warsz'awka, gm. Ka; 
mieńsk, na polu w odiegfości 
200 metrów od ·zabudowań,pod­
czas bójki o miedzę został za­
strzelony z pistoletu Warzyński 
Józef przez Antoniego Białasa; 
zaś tenże Białas Antoni odniósł 
bardzo ciężkie uszkodzenie cia­
ła zadane kłonicą, przez brata 
zabitego, Zen;ona Warzyriskie­
go, skutkiem czego utracił mo­
wę i został przęwieziony do 
szpitala w · Radomsku. Białas 
posiadał broń nielegalnie. Wy­
mienieni są mieszkańcami wsi 
Warszawka, gm. Kamieńs~. 

Oszustwo Problem inwestycyj.ny 
w Polsce w Bełchatowie 

Izba Przemysłowo-Handlowa W dniu 8 bm. o· godz. 21.~0 
w Warszawie wydała ostatnio Posterunek .PP. w Bełchatowie, 
książkę „Problem .inwestycyjny zatrzymał Zurka Jana, lat 31, 
w ~olsce", · opracowaną przez" z za~o.du blac~arza, ~ez.stałe­
posła Brunona Sikorskiego. go m1e1sca zam1esz~a!1ia, Jedne„ 

Zawiera ona zbiór referatów go z tych 2 osobmkow, którzy 
aulora, dotyczących Planu In- we wsi Zaleśn~, gm. B_eł~ható­
westycyjnego, Fundus.zu Obro- we~ werbowali ~obotmk~w n~ 
ny Narodowej i Problemu Ko- wy1azd do tkaln~ mechanicznej 
munikacyjnego w Polsce, w w Katowicach. Zurek poszuki­
zwięzłej formie u.iJnując podsta- wany i.est. przez komisarjat PP. 
wowe zagadnienia naszej poli- w Pabianicach za oszustwo. 
tyki inwestycyjnej i ranku pie­
niqżnego. 

Problem komunikacyjny w 
Polsce ilustrowany jest na pod­
stawie ciekawych zestawień sta­
tystycznych i tabel, uwypukia­
jących stan kolejnictwa i rezul­
taty eksploatacyjne. w kilku­
dziesięciu państwach. Czytelnik 
znajdzie dużo ciekawych mate­
riałów, obrazujących zagadnie­
nia kolejowe, drogowe, wodne 
Oraz motoryzacyjne. 

P. B. Sikorski, jako referent 
sejmowy: budżetu Ministerstwa 
Komunikacji, Planu •Inwestycyj­
nego oraz Funduszu Obrony 
Narodowej ujął cytowane pro­
blemy w taki sposób, ie warto 
ażeby z argumentami jego za· 
poznali się ci wszyscy, którzy 
intere~ują się współczesnymi 
zagadnieniami naszego życia 
gospodarczego i państwo1Ńego. 

fva fali radiowej 

Polski Strauss-Leopold Le· 
· wandowski. 
. Aadycja radiowa 

Stars~e pokolenie pami~ta 
jeszcze ~obrze kim pył Leopold 
Lewandowi;ki. Nie było jedne­
go balu, jednego fHtynu w 
Warszawie w końcu ubiegłego 
stulecia, bez orkiestry Lewan­
dowskiego. Tak, jak Strauss w 
Wiedniu, tak Lewandowski w 
Warsza~ie, był osobistością po­
pularną, otaczaną sympatią i 
serdecznością. Widywano go na 
czele swej orkiestry czy też dy­
rygująceio w Teatrze Rozma­
itości, na sali balowej, w ele­
ganckich podmiejskich· lokalach, 
lub ogródkach odwiedzanych 
przez wielobarwny świat War­
szawy, zwanej wówczas „małym 
Paryżem". Temu to polskiemu 

Treningi · Straussowi poświęca Polskie 
Radio sobotnią audycję • godz. 

piłkarskie 19.30. 
Zawiadamia siq wszystkich Radiowy koncert , 

członków sekcji piłki nożnej polskich kompozytorcSw 
K.S. „Concordia", że treningi Polskiej twórczości mutycz-
odbywają si~ dwa razy w ty- nej poświęcony bqdzie koncert 
godniu na boisku przy ul. Bocz- sobotni dnia 10 kwietnia 0 g. 
nej 17 (Budki) t. j. we wtorek 21.00. Pieśni chóralne Nowo-
i czwartek od godz. 16.30. wiejskiego, Sikorskiego i Wie-

Obecn.ość obowiązkowa. chowicza, utwory fortepianowe 
Kierownictwo Sekcji P.N; Paderewskiego i Moniuszki w 

K.S. .,, Concordia". transkrypcji Melcera, komp o-
~~~!!!!!!~~~~~~~~~ zyeje wiolonczelowe Różyckie­

Wesoły ·skecz radiowy dla 
radiosłuchacz.y 

Dnia 10 kwietnia o godz 19,00 
nadaje Ro~głośnia Lwowska peł- . 
ną humoru audycję p .t. „ Wy­
powiedzieli się". Zabawna .in- . 
tryga skeczu rozwija się ,mift­
dzy dyrektorem, stenotypistką 
i klientem. Ciekawe typy i ży- · 
wa akcja składają się na pełną 
humoru całość. Autorem jest 
Wilhelm Raort znany już słu­
chaczom z poprzednich swych 
skeczów, jak: „Poradnia świa­
domej prawdy" i „Nowoczesna 
logika", które cieszyły się du­
żym powodzeniem. 

Koncert solist6w w radło 

· Koncert solistów, jaki nada­
dany zostanie w radio dnialO 
kwietnia o godz. 17.15 prŻynie­
sie słuchaczom utwory w wy­
konaniu pianistki Marii Barów­
ny i śpiewaczki Ireny Gierał­
towskiej. Program obejmuje wir­
tuozowskie kompozycje forte­
pianowe, or a.z ciekawe „ W~ 
riacje" Beethovena na temat 
marsza ;,Ruiny Ateńskie", oraz 
pełne melodyjności pieśni kom­
pozytorów włoskich i dwie pie­
śni wiosenne - Chaminade. 
48.000 ludzi na trasie biegu 

· sztafetowego 
Warszawa-Raszyn 

Niedzielny bieg sztafetowy 
Warszawa - Raszyn o puhar 
przechodni PolskiegQ Radia przy 
udziale około 300 zawodników 
stanowił świetną imprezq pro~ 
pagandową zarówno dla radia 
jak i dla sportu. 

Wzdłuż trasy biegu od ra· 
diostacji w Raszynie aż do me­
ty na Placu Marszałka Piłud­
skiego zgromadziły się tłumy 
publiczno~ci w liczbie około 
40.000 osób, które gorąco okla­
skiwały zawodników. Duże za­
interesowanie wzbudzał również 
samochód Polskiego Radia, któ­
ry póprzedzając sztafety, tran­
smitował przebieg zawodów. Za 
zawodnikami jechał korowód 
samochodów pocztowych, ofia­
rowanych przez Dyrekcję Poczt 
i Telegrafów w celu przewie­
zienia uczestników biegu do 
Raszyna oraz kilkanaście moto­
cyklów Związku Rezerwistów 
i „Strzelca", wiozących kontro-
lerów. 0 

Rozdanie nagród zwycięzcom 
Biegu Raszyn - Warszawa na­
stąpi w niedzielę dnia 11 kwie­
tnia w wielkim studio Polskie­
go Radia. Uroczystość ta bę­
dzie transmitowana przez wszyst 
kie rozgłośnie polskie o godz. 
14.00. 

Nagrody te wystawione są 
od czwartku dn. 8 kwietnia w 
oknie ~ystawowym firmy Zy­
gadlew1cz, przy ul. Nowy Swiat 
Nr. 59. go, Noskowskiego, Rogowskie-

go i Zeleńskiego składają się Rozm,wkł zakopiańskie 
na całość audycji: Będą to u- w ołwietleniu skeczu radiowego 

Ogród 
owocowo-warzywny i po­

kój z kuchnią na froncie 

budka do sprzedawania 

owoców do wynajqcia. 

Wiadomosć · u Stanisława 
Gadzinowskiego ul. Jero­

zolimska 1. 

two.ry .drobne, łatwo przystęp- ;, Wesoła Syrena" z dnia 10 
ne 1 piękne. Wykonawcami bę- kwietnia przyniesie słuchaczom 
dą: ~~ór '„Dzwon~ z Ru?y o godz. 22.00 w. humorystycz- , 
S~ąsk1e1 pod dyrekc1ą. F. Ja1uc- nym oświetleniu „Rozmówki za­
k1~go, M, J:"łoherman .1 W. Tro• kopiańskie". Wesołą tę audycję 
ck1. Audyc1a t_a będz1.e dobrym opracował dla radia Tadeusz 
przyk~atlem, . Jak ~o.zna . muzy~ Czyściecki, znany słuchaczom 
k~w.ac nawet ~ _mme1szym gro- z wielu swych poprzednich hu­
me 1 przy mmeJszych środkach morystycznych audycyj mikro-
wy kona wczych. f~nowych. 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza s~r. 1 wiersz ~il. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 K''· 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Za Redaktora Wydawnictwo: Leopold KujawskV .Drukarnia Krajowa"• Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 
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